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ROZNAN, 13 listopada.
Wiadomo powszechnie, że od chwili zamianowania 

sX. goluchowskiego namiestnikiem Galicyi, cała prasa ro- 
; flska zwróciła się przeciw Austryi, nieszczędząc jćj 

istrych przymówek a nawet gróźb. Jednocześnie dzien- 
j^rstwo pruskie, mianowicie zaś organa półurzędowe 
■etlióskie podniosły także głos niechęci dla nowego zwrotu 
izeczy w Galicyi, zgadzając się całkiem niemal w tćj kwe- 
L na zdanie swych rosyjskich kolegów. Przytoczyliśmy 

'“■¿d kilku dniami uwagi Nordd. Allg. Ztg, tchnące 
Lykłą nieprzychylnością dla żywiołu polskiego, a którym 

żólfadano formę życzliwych dla Austryi przestróg, by nie 
w Polakach chimerycznych nadziei, które koniec 

si,|oúcem zwrócą się na niekorzyść samegoż rządu wiedeń- 
Ctśi,|kiego- P° takich preludyach łatwo się można było domy- 
;1ł®lić, że organ hr. Bismarcka korzystać chce z najdrobniej- 

okoliczności, by ponowić nacisk na gabinet rakuski, 
tj celem wywołania zmiany w jego przyjaznój względem Po­
ił' lików polityce. Sposobność taką znaleziono dziś w istocie, 
nltóki występnym knowaniom człowieka, którego wpra- 

c, Ljziecały kraj bez wyjątku potępił, który jednakże tak 
¿la prasy rosyjskiéj jak pruskiéj zawsze zwykł nastręczać 

»ci pozór do nowych na Polaków napaści. Donosiliśmy we- 
le dług Czasu, że w ostatnich dniach pojawiła się wGalicyi 

szajka ajentów, chcących sprowadzić ludność galicyjską 
z pola pracy organieznéj i ściśle w granicach legalnych 

. ¿jakreálonéj, na manowce rewolucyjnych spisków. Jużjwów- 
z^czas, nie dochodząc bynajmnićj, od kogo owa szalona agi- 

:',|acya wyszła, potępiliśmy ją porówno z Czasem jak naj- 
gtanowczój. Toż samo uczyniła GazetaNarodowa 
i lwowski Przegląd, nie obwijając słów w bawełnę 

mi wprost oskarżając o zbrodnicze zamiary Ludwika Miero- 
íS'jglawskiego, którego wysłańca przytrzymały władze au­
li. jtryackie w Krakowie, o czém korespondent nasz lwowski 

w liście swoim dzisiejszym bliższe podaje szczegóły. Zda- 
Mirałoby się, że tak jednozgodne wystąpienie dzienników 

polskich przeciw występnym a raczćj niedorzecznym intry- 
za »om człowieka powszechnie w kraju zdyskredytowanego, 
iigtfiajkpiój świadczyć powinno w obec rządów zaborczych,
-—tak wstrętną jest w Polsce dzisiaj wszelka agitacya rewo­

lucyjna, odbierając im tém saraém możność wysnuwania 
M tle owego odosobnionego i potępioilego faktu nowych, 
łikodiiwych dla Polaków wniosków. W przekonaniu tém 
twierdziły nas jeszcze pełne umiarkowania i taktu arty- 

skiituły tirzędowńj Gazety Lwowskiéj i Debatty, które 
— góry zachciankom Mierosławskiego żadnego znaczenia 

przypisują, odwołując się na znane usposobienie Ga­
lu cyt dla rządu wiedeńskiego i przyjazny stósunek kraju 
M tgo do korony. Tymczasem Nordd. Allgem. Ztg, nie 

ważając na głos oburzenia prasy polskiéj, ze zwykłą sobie 
J łą wiarą podchwytuje nadarzoną okoliczność, by z wiel- 
f .im tryumfem zawołać” na gabinet wiedeński: Patrz, 

itóż sprawdzają się nasze “przepowiednie, otóż zbierasz 
■ ui owoce kokietowania twego z Polakami, otóż skutki nc- 
llluacyi Goluchowskiego! Po owym zaś wykrzyku 
¡wraca się organ p. Bismarcka do Rosyi, któréj wielko- 

53S luszne wielbi reformy w Polsce, mające na celu jedynie 
ynt (odniesienie dobra Polaków „tak pod względem moralnym 

ak fizycznym.“ Zaiste, na tak śmiałe, że innego nie uźy- 
emy wyrażenia, hypotezy ministeryalnego dziennika zby- 

(otJwa nam chwil jwo na odpowiedzi. Dodamy tylko, że je­
dnocześnie z wystąpieniem Nordd. Allg. Ztg przeciw 

ilcipalityce austryackićj wGalicyi, pojawiła się wKoeln. 
ie, Ztg wiadomość o bliskióm odwołaniu hr. Goluchowskiego 
t01 mriędu namiestnika jakoby wskutek wyraźnego żądaniaba- 
¿ ronaB.usta przy objęciu teki ministeryalnéj w Wiedniu. Ma- 

1 my silną nadzieję, że pogłoska ta jest tendencyjnie fałszywą
"fi pochodzi z Inętnego źródła, z którego zwykła czerpać 

Bi' materyał do swych artykułów przeciw Polsce półurzędowa 
r [ prasa berlińska.
■1C3 Wczoraj miało się odbyć w Paryżu trzecie posiedze- 

j¿ nie reorganizacvjnéj komisyi wojskowéj pod przewodni­
ctwem cesarza. Liczba projektów jest dość znaczna.

_ utorami ich są cesarz, marszałkowie Randon i Niel, je­
nerałowie Fleury i Bourbaki, daléj dwóch czy trzech in- 
Wch pjłonków komisyi. Następne posiedzenia komisyi 

i®5* odbywać się będą w Ćompićgue, dokąd wedle zwyczaju
; : z dniem dzisiejszym dwór cesarski się przenosi, 
jesi Wedle ostatnich doniesień z Rzymu ma być. armia 

;owe papieska powiększoną o jeden batalion żuawów, również 
¿'“pomnożoną mą być żandarmerya w państwie kościelnćm, 
0 ¡ 1 powodu wzmagającego się brygantyzmu.
¡nie Agence Bulli er otrzymuje z Pesztu wiadomość, 
rb. 
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^ndrseja Edtiarda Pośmiana.
(CJ$g dalszy,)

Rozdział II.
Rtąd centralny dnia 1 stycznia 1850 roku. Piotrowice.

Rok nowy, rok środkowy stu ecia dziewiętnastego 
»^yna się dzisiaj. Trzeszły był rokiem zawodów, oszu- 

^¿yeli nadziei, utraconych marzeń, gwiazd zagasłych, 
¿Je<hiój chwały upadłćj. W roku zaprzeszłym i prze-

T* bl/}1 Wsze^a wiara osłabła, wszelka nadzieja, która za-
¿zgasła, wszelka rachuba zawiodła. Ktokolwiek 

yjsi -~e n'e zaczął, nędznie skończył. Ktokołwieksię wzniósł 
B»1 t Indzie jak narody. Fraucya ogłasza w lutym

wyzwolenie swoje i rodzaju ludzkiego, głosi wol-pr2'
lü«;
oW1 
: fi"
).

nój I

równość i braterstwo, obudzą wszystkie naredowo- 
Sj1 ^zystkie nadzieje ludów i wpada w niemoc, w śmie- 

°sc rzeczypospołitćj bonapartystowskićj. Włochy po- 
swyciężają, odrzucają wszelką obcą pomoc, wszystko

’robią, wszystkiego same przez się dokażą i same 
. i ńę tyle dokazują, że tracą już uzyskane swobody 
ies!; ¡¡¿‘Alą pod jarzmo austryackie. Wiedeń prześciga 
3Alf w cudach rewolucyjnych, stawia czoło, ślepo

; i?ą’.‘iU''2l!yni wojskom cesarskim i z wywalczonego już 
Aytucyjnego, przechodzi pod stan oblężenia 

karność rządu wojskowęgo. Węgry powstają,

że cesarz Frańciszek Józef gotów jest zamianować odpo­
wiedzialne ministerstwo węgierskie zaraz po otworzeniu 
sejmu. Cesarskie to postanowienie ma być zapowiedzią 
zupełnój zgody gabinetu z politytyką stronnictwa Deaka, 
z którego tćź łona wyjść mają nowi ministrowie. Baron 
Sennyei byłby w takim razie ministrem spraw węwnętrznych; 
hr. Juliusz Andrassy prezesem gabinetu; hr. Majlath re­
prezentantem węgierskiego rządu w Wiedniu; baron 
Eotvos ministrem oświecenia a Lonyay ministrem finan­
sów. Agence Bullier dodaje, że nowe ministerstwo 
uważać będzie znany projekt piętnastu jako kwestya ga­
binetową i w razie odrzucenia go, rozwiąże sejm i ńowe 
rozpisze wybory. — Wiadomość ta wymaga potwier­
dzenia.

Mowa tronowa króla duńskiego, miana wczoraj przy 
otwarciu sejmu w Kopenhadze, kładzie szezególnićj przy­
cisk na przyrzeczenie Prus wyrażone w traktacie pokojo­
wym pragskim i przypomina, że gabinet berliński zobo­
wiązał się odstąpić Danii północny Szlezwig w razie, 
gdyby wolnogłosująca ludność oświadczyła się za tóm, 
o. czem zresztą trudna wątpić. Król Krystyan spodziewa 
się, że to niebawem nastąpi i że uregulowanie granic duń­
skich przyczyni się do utrwalenia dobrych stósunków Da­
nii z potężnym jej sąsiadem.

Nowa sytuacya europejska.

Co w obecnej chwili pozornego pokoju 
europejskiego umysły choćby nawet najmniój da-
leko patrzące uderza, to widoczna tymczaso­
wość całego położenia wraz z dotykalnemi sym­
ptomami, że wszystkie mocarstwa europejskie 
czują i rozumieją bardzo dobrze charakter 
chwili a że wszystkie przygotowują równie cicho, 
jak zabiegle, środki na ów nieunikniony mo­
ment, kiedy przyjdzie ostrzem miecza rozciąć 
gordyjski węzeł zawikłań europejskich, ograni­
czający się dzisiaj jeszcze na dwie, wielkie 
i ważne kwestye, kwestyą wschodnią i kwe­
styą polską. Terminu rozwiązania obu tych 
kwestyi oznaczyć niepodobna; cokolwiekbądź, nie 
jest on już jednakże zbyt odległym, a nie my­
limy się pono twierdząc, że się znajdujemy w prze­
dedniu jednej z największych wojen, jakie kie­
dykolwiek pokój lądu stałego europejskiego za­
kłóciły. Świat handlowy i finansowy może się 
jeszcze bawić i łudzić widokiem wystawy prze­
mysłowej paryskiój w roku 1867, jako sympto­
mem i zakładem wiecznotrwałego pokoju. 
Oczywistość innego rodzaju rozwiewa przecież 
wszystkie te ułudy i odsłania coraz nieubłaga­
nej mniej różowo przedstawiającą się perspektywę 
niedalekiej przyszłości. Prusy tworzą trzy nowe 
korpusy armii i zwiększają znacznie swą siłę 
zbrojną. Moskwa zbroi flotę bałtycką, zarzą­
dza pobór rekruta na całe Carstwo i czyni naj­
widoczniejsze przygotowania wojenne. Austrya 
zaprowadza obowiązek powszechnej służby woj­
skowej, karabiny iglicowe, szkoły wojskowe i re­
formy w korpusie oficerów swej armii. Fran­
cy a wreszcie nie tai już bynajmnićj potrzeby re- 
organizacyi wojskowćj i oświadcza bez ogródki, 
że o zredukowaniu armii francuskiej w obec go­
tujących się zawikłań europejskich mowy być 
nie może. Otóż symptomy faktyczne sytuacji, 
której prawdziwego a bardzo groźnego oblicza 
wszelkie programy przemysłowych wystaw, wszel­
kie okólniki pokojowe barona Beusta, wszelkie 
najlepsze chęci bankierów i przemysłowców eu­
ropejskich zatrzeć i przeinaczyć niezdolne. Są 
w życiu narodów chwile, w których duch Opa­
trzności dziejowej, występując widoczniej niż 
w czasach norraidnych, wywraca i łamie wszel­
kie zapory, plany i chęci woli i możności ludz-

oczy szczają kraj swój z wojsk austryackieh, zadzi wiają boha­
terstwem i zwycięztwami i kończąświetną epopej ę, haniebną 
farsą pod Vilagos. Sprawę Polski łączą jćj mniemani 
przywódzcy z wszystkiemi w Europie rewolucyami i chcą 
ją zbawić to przez Francyą, to przez Wiedeń, to przez Wę­
gry, to nakoniec przez Sycylią i W. Ks. Badeńskie; rzu­
cają więc na nią śmieszność, wtrącają świętą sprawę w ot­
chłań zapomnienia i obojętności powszechnćj, tak, że 
obrony niedobitkom jćj, sama tylko jeszcze Turcya uży­
cza. Nakoniec Niemcy prowadzone przez uczniów Hegla, 
głoszą swobodę i jedność wielkićj ojczyzny, jedność prze- 
mieniasię w pół jedności, w ćwierć jedności, w ósmą część 
jedności; lecz obudzą się żarłoczność germańska, nie mo­
gąc w całość zebrać tego co ich, pożreć chcą to, co nie ich, 
i w całym tym ruchu ciężkim i niezgrabnym, obj .wiają 
tylko swoją niedołężność uczoną i apetyt niezmierny. Gdy 
od narodów przejdziemy do ludzi, którzy się wznieśli i za­
błysnęli, cóż ujrzymy? Ten, którego otoczyło cześć 
i uwielbienie świata, ten który z najwznioślejszćj wy­
sokości ziemskićj, dał popęd ruchowi obecnemu, wynagro­
dzony niewdzięcznością, wstrzymuje się na drodze 
obranćj, chwieje się, cofa i staje się przedmiotem niena­
wiści i pogardy jednych, żalu i litości drugich. Ten po­
eta, pisarz, polityk, naczelnik ludu i rewolucji, który miał 
być Washingtonem w swoim kraju, Mesyaszem politycz­
nym w Europie, przestaje być nawet reprezentantem w 
zgromadzeniu prawodawczćm i zostaje najlichszym i naj­
późniejszym z marzycieli. Zbawca Węgrów Goergej koń­
czy zdradą; bohater Bem apostazyą. Na widok takićj nie­
mocy .narodów i ludzi pojedyńczycb, chwieje się umysł 
w wierze, wpada w powątpiewanie, w zniechęcenie, w roz­
pacz. Rzuciwszy okiem na stan obecny świata z kończą­

kiej. Jak w pierwszych latach bieżącego stule­
cia nowoczesny Cezar w poczuciu i rozumieniu 
charakteru epoki stwierdzał fakt każdej rozpo • 
czynającćj się wojny powołaniem się na pewien 
fatalistyczny przymus, wyższy od jego woli; 
jak podejmując pamiętną kampanią rosyjską wo­
łał: „Niech się spełni przeznaczenie!“, 
tak i dzisiaj przyszła dla Europy chwila, w któ- 
rśj chór tragedyi greckich mógłby jej zaśpiewać: 
„Niechaj się spełni Twoje przeznacze­
nie!“ Zawikłania europejskie, reprezentowane 
tedy jeszcze jedynie tylko przez kwestyą 
wschodnią czyli ściślej powiedziawszy, przez 
sprawę podziału Turcyi i wynikającą z niej 
hezpośredniem następstwem kwestyą polską, 
zbliżają się widocznie do krwawego rozwiązania. 
Powiedzmy tylko tyle jeszcze, że jak polityka 
nazwie ową przyszłą walkę wojną z powodu 
kwestyi wschodniej i polskiej, tak histo- 
ryografia zaciągnie ją do rzędu owych wiel­
kich wojen cywilizacyi i postępu przeciw 
barbarzyństwu, stagnacyi, niewoli ciała 
i ducha. Moskwa będzie miała w tćj walce 
wątpliwej wartości zaszczyt i przywilej być repre­
zentantką owego drugiego obozu. Kto po jej 
stronie stanie, zajmie w pamięci dziejowój to samo 
stanowisko, jakiem świecili zaciężni Grecy, postę­
pujący z obozem Xerxesów; plemiona środkowój 
Europy, towarzyszące Atylli na pola Katalaunskie; 
bizantyńscy Grecy, przeszkadzający podstępnie 
wyprawom Krzyżowców; renegaci chrześciańcy, 
walczący w obozie mahometańskim przeciw dobi­
jającym się wolności Grekom; wszyscy wreszcie 
najemnicy despotyzmu, bojujący przeciw ideom 
narodowości, wolności i postępu. Tyle o charak­
terze i przygotowaniach do owój przyszłśj walki.. 
Obecnie zawięzują się widocznie ze względu na 
nią alianse, na których polu większa, niż gdzie­
kolwiek i kiedykolwiek, panuje niepewność i wąt­
pliwość. Jak się i około czyjego sztandaru ró­
żne państwa europejskie ugrupują, rzecz więcej 
niż wątpliwa. Możnaby wprawdzie rozstrzygnąć 
na pozór kwestyą owej wątpliwości twierdzeniem, 

■żj każdemu mocarstwu interes wskaże właściwą 
drogę, ależ właśnie jest i kwestya owych inte­
resów tak dziś jeszcze dla każdego z mocarstw 
europejskich wątpliwą i zagadkową, że na tej 
podstawie żadnych, jakokolwiek prawdopodobnych 
kombinacyi wznosić nie można. Mnićj więcśj je­
dnakże dałby się z pewnem przybliżeniem do pra- 
wży oznaczyć charakter roli większości państw 
europejskich. Że Fraucya i Austrya znajdą 
się w przymierzu przeciw Moskwie, zdaje się być 
rzeczą niewątpliwą, sądząc z faktycznych objawów,, 
na jakie coraz liczniej i częściej patrzymy. Ja- 
kiby Włochy mogły dzisiaj mieć interes wią­
zania się z Moskwą, trudnoby rzeczywiście po­
jąć. Że Anglia zazdrosna o postępy Moskwy 
na Wschodzie, działałaby uietylko przeciw wielkim 
swym dotychczasowym tradycyom, ale co więcćj 
przeciw wyraźnemu interesowi politycznemu, wystę­
pując przeciw owemu obozowi ludzkości i postępu, 
zdaje nam się byćrzeezą równie nieulegającą wątpli­
wości. Że S z w e cy a, zagrożona tak wyraźnie a od 
tak dawna przez Moskwę, pochwyci skwapliwie 
nadarzającą się sposobność, choćby nawet Karol 
XV był mnićj nieprzyjaźnie usposobionym dla Mo­
skwy, jak nim jest rzeczywiście, byłe tylko wy­
emancypować się z pod ustawicznej grozy nie­
bezpiecznego sąsiada, jest również kombinacyą 
dość łatwą i naturalną.— Przechodząc na drugą

cym się dawnym, z zaczynającym się nowym rokiem, cóż 
ujrzymy? Francją przerażoną szaleństwem zgubnych 
nauk, zwracającą wszystkie usiłowania, całą moc swoją 
przeciw nieprzyjacielowi wewnątrz, zewnątrz niedołężną, 
obojętną, lękliwą. Anglią zasklepioną w swoim bycie 
pomyślnym i w swoim egoizmie, patrzącą ¡obojętnie na 
wszystkie gwałty europejskie, grożącą czasem za nie, nie 
spełniającą nigdy pogróżek. Niemcy, głoszące jedność 
a rozdzielone więcćj jak dawniśj; wśród nich widzimy 
Prusy chcące wszystko zyskać, Austryą nie chcącą nic 
stracić; warczą: one na siebie, grożą wzajemnie sobie 
w sprawie Niemiec, lecz się zgodzą, pojednają, pokochają 
na chwilę kosztem biednych ludów. Austrya, którą 
opieka potężnego sąsiada uratowała, nie uznając praw 
wszystkich narodowości, które mieści w sobie, usiłuje je­
dnolite państwo utworzyć. Nad temi wszystkiemi pań­
stwami słabemi to niezgodą, to zbytkiem wolności, to 
starością, to stanem chorobliwym, stoi potwór północy, 
silny potęgą materyalną, pogardą ludzkości, ślepćna po­
słuszeństwem i trwogą niewolniczą tłumów. Uzuchwa- 
lony powodzeniem w wojnie węgierskićj, nie składa oręża, 
groźną zawsze zastrasza postacią, jednćm okiem pełnśm 
chciwości spogląda na Turcyą, drugićm okiem pełnćm 
nienawiści patrzy na Europę. Z siłą lwa łączy on roz­
tropność i chytrość lisa. Jeżeli czasem oburzy zuchwa­
łością zamiarów, jak przy końcu roku zeszłego w sprawie 
z Turcyą o wychodźców węgierskich, umie się w porę co- 
fuąć i zdradzającą się dumę i chciwą żądzę, pokryć zmy- 
ślonćm umiarkowaniem. Ten pogląd na stan obecny Eu­
ropy, czyż ma wszelką wiarę w przyszłość odjąć, czyż ma 
zupełnie szlachetne serce z nadziei osierocić? O nie! 
wierzę, że szatan nie przemoże, ani szatan anarchii ani

półkulę ziemi, do Ameryki, wątpimy bardzo, 
czy mimo więcćj hałaśnych, aniżeli serdecznych 
owacyi, jakie rząd carski wyprawiał marynarzom 
rzeczypospolitej Stanów Zjednoczonych, owe nie­
naturalne trochę i śmieszne grzeczności zamienią 
się w razie wojny na poważny fakt rzeczywistego 
przymierza. Zagadkową jedynie rolę w wielkim 
owym, zbliżającym się konflikcie europejskim, od­
grywają Prusy. Jaką ich rola będzie nie po­
dobna oznaczyć, & prostą przyczyną tego jest 
niewyrobiony jeszcze charakter i nieustalona fizy- 
onomia państwa, które podjąwszy politykę nie­
miecką, zapowiadając z góry i głośno metamor­
fozę swą na mocarstwo n i e m i e k i e z podstawą je­
dności i jednolitości narodowój, nie przestało być 
przecież prusklem w dotych czaso wem zna­
czeniu tego wyrazu a tkwi w tradycyach dawnej swój 
polityki względem Moskwy. Dlaczego dzisiej­
szy gabinet petersburgski poszukuje przy­
mierza pruskiego, jest dla nas rzeczą zrozumiałą 
i jasn4! jakiby jednakże interes mogły mieć Prusy 
dzisiejsze w przyjęciu owego przymierza, 
pozostanie dla nas rzeczą mnićj jasną i zrozu­
miałą. Że jednakże tak jest, że oba mocar­
stwa szukają się i porozumiewają nawzajem, nie 
można zaprzeczyć. Stósunek ich wzajemny śle­
dziliśmy bacznie od samego początku wojny. 
Zrazu, jak zwykle, przemogła natura rzeczy i nie 
dająca się niczćm zwyciężyć i przesofizmować lo­
gika oczywistości. Niebezpieczeństwo zwycięztw 
pruskich dla Moskwy było zbyt widocznśm, aby 
choć najciemniejszym nawet reprezentantom i or­
ganom rządu moskiewskiego nie były się miały 
na chwilę otworzyć oczy. Niebezpieczeństwo to 
miało charakter podwójny; zagrażało nie mnićj 
interesa polityczne Rosyi, jak obrażało dot­
kliwie uczucia i interesa jej dynastyi. Większa 
część kuzynów, szwagrów, wujów czy ciotek mo­
skiewskich Holsztyno-Gottorpów, znalazła się bądź 
to pozbawioną tronów, bądź to wskazaną na upo- 
korzający satelityzm względem Prus. Łatwo tedy 
pojąć, że w obec podobnego położenia rzeczy, rola 
Moskwy, znalazła się dość niedwuznacznie zakre­
śloną. Ztąd tćź to poszło, że w miesiącu lipcu 
i sierpniu organy urzędowe moskiewskie odzy­
wały się z wyraźnemi protestami przeciw zabo­
rom pruskim w Niemczech; że powoływały się 
na wiarę i zobowiązania traktatów; że rząd car­
ski zwoływał kongresy europejskie, na które się 
jedna tylko Portugalia zgadzała; że car sam przyj­
mował demonstracyjnie na uroczystćm posłucha­
niu adjutanta detronizowanego przez Prusy króla 
hanowerskiego, jenerała Knesebecka; że wreszcie 
organy nieurzędowćj prasy moskiewskiej, jak 
mianowicie Moskowskija Wiedomosti zna­
nego p. Katkowa, wskazywały coraz wyraźnićj, 
jaki to los czeka niezadługo Rosyą z rąk nowo- 
wznoszącego się mocarstwa północno-niemieckiego. 
Prusy, pruska prasa i pruski gabinet zachowały 
wobec podobnego usposobienia Rosyi postawę 
dość bierną, wyjąwszy może akt amnestyjny z d. 
20 września, któremu pewnćj doniosłości dla Po­
laków, skompromitowanych wobec Moskwy, odmó­
wić nie można. Cokolwiekbądź, był jednakże wy­
pływający z natury rzeczy fakt antagonizmu mię­
dzy Rosyą a Prusami, bezpośrednio po zwycię- 
ztwach czeskich i anneksyach niemieckich, naj- 
niewątpliwszym. Odtąd zadokumentowała 
swą obecność sprawa wschodnia, z drugićj 
strony sprawa polska przez koncesye rządu 
austryackiego w Galicyi i fakt nominacyi hr. Go-

despotyzmu. .Wierzę, iż niesforne żywioły dzisiejszego 
odmętu wyrobią się i wyjdzie z niego świat nowy, dawnym 
a wiecznym prawom porządku, zgody, harmonii i swobody 
uległy. Wierzę, iż ruch tego czasu dla ludzkości straco­
nym nie będzie; że Francya upamięta się, że Niemcy 
zyskają prawa i rękojmie ludom należne, że duch wolno­
ści i braterstwa wiać w świat nie przestanie i że się świat 
przekona, iż gwałtowne zaburzenia, nic stałego, nic sta­
nowczego wznieść nie potrafią, że siła czasu, siła Boża, 
silniejsza od siły ludzkiśj; wierzę także, że sprawa Polski 
dziś pognębiona, zapomniana, wzgardzona, nie jest zgu­
biona, bo gdy ją ludzie opuścili, Bóg ją wziął w rękę. 
Są uczeni, którzy mniemają, że planeta ziemski coraz się 
bardzićj ociepla; dzielę ich zdanie i mniemam, że ziemia 
coraz i gorętsza i świetlejsza i że te lody, na których tron 
samowładny północy oparty, z czasem także stopnieją, 
i te tam, gdzie jeszcze i zimno i ciemno, stanie się i cie­
pło i jasno. Tćj przyszłości, w którą wierzę, nie docze­
kam może; lecz ty mój Stasiu spodziewaj się, że jćj doży­
jesz. Pamiętaj tylko uzbroić się w cierpliwość i w umiar­
kowanie, i z nadzieją i ufnością młodzieńczą połącz roz­
sądek i wytrawność dojrzałego wieku.

Po tym snjutnym przeglądzie obecnego stanu świata, 
zwracam znowń myśl moją do lat szczęśliwszych, do lat 
dzieciństwa mego, i nie mogąc już żyć dla siebie nadzieją, 
chcę odżyć wspomnieniem.

W jesieni roku 1809 przybyliśmy z Wołynia wprost 
do Lublina. Lublin, ta stolica Żydów, plotek i nudów, 
był wówczas bardzo świetny. Przypomniały mu się da­
wne czasy trybunału lub sejmików, kiedy stawał się sto­
licą całćj Małopolski. Ojciec mój czasy te jeszcze zapa­
miętał i niektóre ich rysy, któreby właściwe miejsce zna-



łochowskiego namiestnikiem galicyjskim. W sku­
tek a przynajmniej przy sposobności tego, odbywa 
się przed oczyma naszemi zmiana deko racy i. 
Spoglądające dotąd na siebie z ukosa oba mo­
carstwa zaczynają się widocznie zbliżać do siebie, 
uprzedzać w grzecznościach, a nadto, co ważniej­
sza czynić sobie ofiary rzeczywistego, polity­
cznego znaczenia. Jak zawsze, tak i ten raz, 
staje się cementem owego porozumienia niena­
wiść plemienna do rodu polskiego. Krzyki prasy 
i opinii publicznej moskiewskiej na wiadomość 
o nominacyi Gołuchowskiego i w obec perspektywy 
podniesienia kwestyi polskiej, zagłuszyły nagle 
wszelkie żale dynastyczne za zdetronizowanymi 
książętami Niemiec, wszelkie względy i kombina- 
cye zdrowego rozsądku politycznego w obozie po- 
za-dynastycznym i poza-urzędowym w Rosyi, 
a pierwszym rezultatem owej zmiany była uczy­
niona Prusom przez gabinet petersburgski, ba­
wiący się niekiedy w Słowiaószczyznęisło- 
wiańskość, propozycya ustąpienia lewego brzegu 
Wisły. Zamieszczając pierwsi tę wiadomość, 
byliśmy przygotowani z góry na jój zaprzeczenie 
Fakt przewidziany przez nas nastąpił. Nord 
a zanim Moskowskija Wiedomosti zaprze­
czyły uroczyście prawdzie podanej przez nas wia­
domości, czem dają nam tylko sposobność powtó­
rzyć niniejszem, iż mamy bardzo ważne powody, 
wiadomość tę jako prawdziwą uważać a posądzić 
przeciwnie o brak dostatecznych informacyi te 
dzienniki, któreby zaprzeczenie obu dzienni­
ków rosyjskich podjąć chciały. Nie dość na 
tem, nastąpił fakt inny, mniejszej bez wątpienia 
wagi, ale w swoim rodzaju może charakterysty- 
cznięjszy od pierwszego jeszcze. P. Kątków, obok 
wszelkich grzechów i błędów swego stanowiska, 
tak bystry i jasnowidzący mimo swej nienawiści 
dla Polaków, przewodnik wreszcie opinii publi- 
cznćj moskiewskiej po za dozwolonemi przez rząd 
i cara torami; p. Kątków, co przed kilku tygo­
dniami zaledwie wskazywał na niebezpieczeństwa 
grożące Rosyi od strony Prus i wykładał prawdopodo­
bieństwo zaboru prowincyi nazywanych w sł o w i a ń- 
skiem państwie carów „os t ze js kie mi“ przez 
wzrastającą potęgę pruską, — nawraca się dzisiaj na­
gle i wychodzi na apostoła przymierza pruskiego, 
aby za pomocą jego wyrwać Rosyą z roli bier­
ności, na jaką ją własna niemoc wśród obecnych 
zawikłań polityki europejskićj wskazuje, Jeżli 
Moskwa zaczyna w ten sposób schlebiać i przy- 
milać się Prusom, nie można powiedzieć również,, 
aby starania jój napotkały tutaj na opoczystą 
i niewdzięczną niwę. "Wstydliwie i nie bez pe- 
wnój ostrożności, jak każdy, co podejmuje dzieło 
niezgodne z jego sumieniem, wewnętrznem uczu­
ciem i głosem publicznej moralności, — zaczynają 
organy pruskie, bez względu na przyjęty co^do­
piero sztandar idei narodowości, podawać 
ucho i odpowiadać sympatycznie na grzeczności 
moskiewskie. Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung, organ hr. Bismarcka, uczyniła się, jak 
zawsze i wszędzie, tak i w obecnym przypadku, 
pionierem nowego zwrotu polityki pruskiej. Na- 
samprzód oświadczyła poufnie, uspokajając obawy 
i podejrzenia dziennikarstwa moskiewskiego, że 
nikt obdarzony posiadaniem zdrowego mózgu 
w Prusach i Niemczech, nie myśli sięgać po pro- 
wincye „ostzejskie.“ Wprawdzie zaręczenie 
podobne w kolumnach organu hr. Bismarcka nie 
może rościć pretensyi do zbyt wielkiego znacze­
nia, gdyż oświadczenia tego rodzaju w ogóle ni­
kogo do niczego nie obowięzują, jak np. nie zo­
bowiązały bynajmniój gabinetu berlińskiego po 
odniesionóm w Holsztynie zwycięztwie, do uzna­
nia"; praw księcia Augustenburgskiego, w imię 
których kampania szlezwicko-holsztyńska zo­
stała rozpoczęta. Powtarzamy więc raz jeszcze, 
o czśm zresztą zapewnie tak Moskwa, jak 
Prusy przekonane, że owo zaręczenie Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung nie jest 
jeszcze bynajmniej kartą bezpieczeństwa dla 
ostzejskich prowincyi, skoro nadejdzie sto­
sowny moment wydania z ich strony jęku bo­
leści, a udzielenia im czynnej pomocy ze strony 
niemieckich braci. Cokolwiekbądź jednakże, bylto

lazły w Soplicy, lub w którój innćj narodowój powieści 
Rzewuskiego, nie raz mi opowiadał. Miał on lat piętna­
ście, kiedy książę jenerał Gzartoryski poróżniwszy się 
z swoim bratem ciotecznym królem Stanisławem Augu­
stem, spadł w kandydaturze poselskiej na sejm, na sej­
miku podolskim, znalazłszy,j za silnym wpływem dworu, 
przeciwnika w księciu nassawskim, który już był indygenat 
otrzymał. Nie mogąc znieść tój obelgi — książę Czar­
toryski zażądał być obranym posłem z województwa lu­
belskiego wraz z pięciu innymi, przez siebie wybranymi 
kandydatami. Chcąc sobie wyborcze zwycięstwo; zape­
wnić] i zapobiedz wszelkiemu przeciwnemu działaniu stron­
nictwa królewskiego, wystąpił do walki z siłami, któreby je 
niewątpliwóm uczyniły. Rozkazał więc z licznych dóbr 
swoich z kluczów puławskiego, międzyrzyckiego, wło- 
dawskiego, wysłać parę tysięcy podwód, i niemi do 3000 
szlachty zagonowój podlaskićj sprowadził do Lublina. 
Pamięta mój ojciec nad Bystrzycą pod miastem zatoczone 
obozy szlacheckie, rozpalone ogniska, rozwożone beczki 
miodu, piwa, gorzałki i wina, na ogniskach pieczące się 
woły, barany, cielęta. Pamięta ruch, wrzawę, zgiełk, kłó­
tnie, bójki tój niesfornój, grubój, i nieokrzesanój szlachty, 
lecz wśród którój każdy szlachcic na zagrodzie był równy 
wojewodzie, aj więc równy i temu możnemu panu, który 
ją tam sprowadził i podług woli nią kierował. Ten 
obraz malowniczy, pełen życia i właściwój sobie poezyi, 
głęboko utkwił w młodzieńczym umyśle mego ojca. Nie 
ustępował on ani żywością .farb, ani oryginalnością sła­
wnym hustingsom angielskim, a kto go zachował w pa­
mięci, może sobie powiedzieć, że jeszcze zapamiętał naj­
jaśniejszą Rzeczpospolitą polską. Noc przedsejmikowa 
przeszła spokojnie, lecz na drugi dzień, ta obozująca

dobry początek, po którym objawy dobrój woli
organu hr. Bismarcka dla Rosyi idą coraz liczniej 
i donośniśj. Nastąpiło potem powtó) zenie arty­
kułu Journalu de Saint-Petersbourg o po­
stępowaniu rządu moskiewskiego w Polsce, wraz 
z tajemniczym i zagadkowym dopiskiem, który 
uczyniliśmy już przedmiotem naszych uwag. Punkt 
kulminacyjny grzeczności urzędowego organu ga­
binetu berlińskiego dla Moskwy stanowi wresz-
cie oświadczenie, „że nominacya hr. Gołuchow-
skiego namiestnikiem Galicyi jest faktem kokie­
towania rządu austriackiego z Polakami i że 
dla tego niepokoi słusznie rząd rosyjski.“ Le­
pszego i wyraźniejszego zatwierdzenia żalom i oska­
rżeniom Inwalidów, Jourualów petersburg- 
skich, Gołosów i innych organów moskiew­
skich, dać nie było podobna. Czyż przypo­
mnieć jeszcze obok tych wszystkich objawów 
dziennikarskich znaczący fakt odwiedzin księ­
cia następcy tronu pruskiego w Petersburgu 
w czasie uroczystości zaślubin carewicza Aleksan­
dra z księżniczką Dagmarą?—Otóż faktyczne 
symptomy zbliżenia się wzajemnego Prus i Mo­
skwy, a może i przygotowującego się między 
niemi politycznego przymierza. Zastanówmy 
się jednakże w kilku słowach nad rzeczywisto­
ścią, charakterem i znaczeniem owego przymie­
rza, jeżeliby wyszedłszy z dzisiejszój fazy wzaje­
mnych grzeczności, dziennikarskich gadanin i do­
mysłów, miało się stać faktem. Warunkiem 
i podstawą zasadniczą każdego przymierza jest, ro­
zumie się, wzajemny interes stron przymierze owo 
zawierających. Jeżli to prawdą, nie pojmujemy za­
iste, coby Prusy mogły mieć za interes wiązania się 
z państwem potępionćm i skazanem moralnie przez 
ucywilizowaną Europę. Ofiarowany im przez Mo­
skwę szmat kraju polskiego nie byłby doprawdy 
odpowiedniem wynagrodzeniem za niebezpieczeń­
stwa, wypływające z podobnej spółki, za szkody 
materyalne i moralne, na jakieby się Prusy wy­
stawiły, pomagając Moskwie rozszarpywać Austryą 
i sięgać po dziedzictwo tureckie. Byłoby to więc 
przymierze bez widocznych i dotykalnych korzy­
ści dla Prus, a obliczone jedynie na powodzenie 
Moskwy. Już więc z tego powodu’ zdaje nam 
się być rzeczywiste zawarcie jego nieco proble- 
matycznóm. Prócz tego jest ono, jak na dzisiaj, 
a nachronicznem politycznie i niemniej w dzi­
siejszych Prusach, jak w dzisiejszój Mo­
skwie grzechem i występkiem przeciw interesowi 
i przyszłości obu państw. Anachronicznóm 
nazywamy je dla tego, że polega widocznie na 
pomięszaniu pojęć, na przepomnieniu tego, co się 
ostatniemi czasy w środkowej Europie stało, na 
przypuszczeniu, że jak dotychczas, tak i odtąd, 
jedynie tylko interes dynastyczny kieruje spra­
wami obu państw. Prusy, puściwszy się — mniej­
sza. o to, w jakich początkowo celach i zamia­
rach — na morze wielkiój polityki, wyszły tym­
czasem na wielkie państwo niemieckie o narodo­
wych podstawach, które, chcąc nie chcąc, tak dla 
Europy, jak dla Niemiec, zmuszone zachowy 
wać politykę niemiecką, uwzględniać naprawdę 
życzenia narodowych żywiołów niemieckich, 
użytych może zrazu za wygodne narzędzie, a 
wstrzymywać się od wiązania polityki północno- 
niemieckiej z dynastycznym interesem sąsiedniego 
państwa. Porzucić tak wdzięczne pole dla słabej 
perspektywy zyskania lewego brzegu Wisły, by­
łoby rzeczywiście niewarto. Niemcy, pozwalające 
się Prusom zdobywać i annektować w imię jedno­
ści niemieckiej, spoglądałyby może mniej sympa- 
tycznem okiem na Prusy, wiążące się z reprezen- 
tacyą barbarzyństwa a żywą negacyą idei naro­
dowości. Dzisiejsza chwila uie byłaby tedy zbyt 
szczęśliwie obraną do zawierania aliansów między 
zamienionemi na północno - niemieckie państwo 
Prusami a goniącą dzisiaj jeszcze tylko za inte­
resami dynastycznemi Moskwą. Naturalnem ztąd 
następstwem, że i interes polityczny Prus wy­
niósłby z podobnego przymierza same tylko szkody. 
Pominąwszy szkody moralne, wynikające z mo­
skiewskiego przymierza; pominąwszy dalej wątpli­
wy zaszczyt wiązania się z potępionem przez 
całą Europę barbarzyństwem, przyszłoby nadto

szlachta, rozpoezęła użycie wyborczych prerogatyw, od 
napaści na domy miejskie i rabunku sklepów; wjednój 
chwili wszystkie drzwi, okiennice wmieście pozamykały się, 
powstał zgiełk, zamięszanie; wybijano drzwi, tłuczono 
okna, ledwie ukazanie się, prośby, zaklęcia znaczniejszych 
obywateli zdołały wstrzymać ten tłum rohukany i zbyt 
ufny w godność szlachetnego klejnotu. Nie potrzebuję 
dodać, że książę Adam Czartoryski jednym okrzykiem 
kilku tysięcy głosów został posłem obrany, a wraz z nim 
Stanisław Potocki, Eustachy Sanguszko, Dłuski i Wy- 
branowski.

Drugi wypadek sejmikowy ni® mniój utkwił w pa­
mięci mego ojca. Dziad mój Andrzój Koźmian sędzia 
ziemski lubelski, lecz który nigdy nie był kasztelanem lu­
belskim, którą to godnością mylnie go Soplica zaszczycił, 
z urzędu izwziętości swojój jako znakomity prawnik, 
z prawości i zasług w województwie swojóm położonych, 
miał wielu przyjaciół i stronników, których podczas sej­
mików musiał ugaszczać. Na jednój z takich uczt sej­
mikowych znajdowali się i młodzi synowie gospodarza, 
ubrani w źupany i kontusze.

Po uczcie ojciec mój przebrawszy się, wziął na siebie 
czamarę z świecącemi metalowemi guzikami, i gdy się 
w niój, już podochoconym, i na ulicę zeszłym gośeiom 
ukazał, owe złociste guzy tak im przypadły do smaku, 
iż cheąc je poobrzynać, zaczęli młodego chłopca gonić po 
ulicy, po schodach, po korytarzach, wołając „łap, łap, 
poobrzynaj guziki.“ Ojciec mój w tóm niebezpieczeń­
stwie i guzików i osoby swojój, zaczął uciekać, i schronił 
się pod strychem, gdzie go chciwość braci szlachty byłaby 
dognała i wyszukała , gdyby mój dziad wybiegłszy z po­
koju swego, nie był wstrzymał ich zapędu, przypominając

Prusom w logicznem następstwie owego przymie- I ściągnęły na siebie gromy Inwalida, nie ma. 0, 
rza wyrzec się polityki niemieckiój, uczynić pu- przecież żadnej wiary, aby Moskwa usłucjjaJJcy1
bliczny rozbrat z wywieszonym co dopiero sztan­
darem idei narodowości, przyznać się otwarcie, 
że nie chodziło bynajmniej o jedność i naro­
dowość niemiecką, — jedyny tytuł prawny 
Prus w anneksyach niemieckich, a podać przez 
to samo miecz w rękę albo rewolucyi, albo tćż 
niebezpiecznój w takim razie reakcyi zdetronizo­
wanych lub zmedyatyzowanych dynastów. — Kon- 
sekweneya podstawy, na której Nowe Prusy 
powstały i na którój jedynie tylko wielkość wła­
sną znaleść i utrzymać mogą, skazuje je tedy na 
konieczność raczej przymierza z Zachodem prze­
ciw Moskwie, aniżeli z Moskwą przeciw Zacho­
dowi. — Podobnie nieledwie przedstawia się war­
tość owego przymierza ze stanowiska moskiew­
skiego, nie ze stanowiska dzisiejszój anti-naro- 
dowój polityki dynastyczućj, lecz ze stanowiska 
interesu politycznego przyszłości Rosyi, 
jako państwa europejskiego. Wszystkie 
grzeczności dyplomatyczne, gazeciarskie i dwor­
skie, wszelkie sofizmy p. Katkowa nie przekreślą 
oczywistości faktu, że wzrost Prus odsądza Mo­
skwę od tradycyjnego wpływu na sprawy nie­
mieckie; że jój odbiera wyłączne posiadanie mo 
rza Bałtyckiego; że ją skazuje prędszą czy 
późniejszą utratę „ostzejskich“ prowincyi, za­
mieszkałych w znacznój części przez Niemców; 
że czyni bardzo zakwestyonowanem i wątpliwem 
jej stanowisko nad Wisłą; że wzmacnia do nie­
zwyciężonej potęgi element niesłowiański 
w państwie, mającem pretensyą być słowiań- 
skiem; że odpycha wreszcie Moskwę właśnie 
od tego, do czego ciągle dąży, — od głosu, wpły­
wu i znaczenia w sprawach europejskich. Są 
oczywistości wyższe nad wszelką wątpliwość. Nie 
przejrzy ich może polityka dynastyczna Rosyi, 
bo ich przejrzeć nie chce, bo nie jest i nie ma 
wcale pretensyi być narodową; ale powinienby 
je uznać i przejrzeć — choćby nawet przez grubą 
warstwę zaślepiającej go nienawiści—jaki p. Kąt­
ków, zaszczycający, jak widzimy, nasz Dziennik 
swą baczną uwagą i namiętną niechęcią, a mający 
obok tego pretensyą traktowania polityki na­
rodowej. Jego dzisiejsze przemawianie za przy­
mierzem pruskiem wygląda nam istnie na zaleca­
nie samobójstwa jako niezawodnego środka prze­
ciw niebezpiecznej chorobie. Sofizmy jego, prze- 
tłómaczone na język zwykłych śmiertelników, 
brzmiałyby po prostu następnie: „Poświęćmy na­
szą północ, którą już mamy; którą Piotr, Ka­
tarzyna i Aleksander ciężkiemi ofiarami zdobyli; 
gdzie nam pobudowali stolice, porty i floty, — a 
sięgnijmy, poświęciwszy to wszystko, ku południo­
wi, gdzie Francuz, Anglik, Austryak, Turek, a 
może i Włoch, czekają tylko, aby dopełnić tego, 
co zaczęli, a czego nie dokończyli w ciągu kam­
panii krymskiój.“— Otóż sens moralny świeżego 
nawrócenia p. Katkowa, dowodzący zarazem, że 
jeżeli przymierze moskiewskie nie jest w in­
teresie moralnym i materyalnym Prus, skazanych 
na politykę niemiecką, to stokrotnie bardziej 
jeszcze przymierze pruskie nie jest w interesie 
przyszłości Rosyi. Oba państwa skazane raczój 
na nieubłagany antagonizm, którego żadne 
grzeczności, żadne nawet próby porozumienia 
i zgody nie uleczą, bo natura rzeczy i logika 
wypadków są od nich silniejszemi. Jak Prusom 
pozostaje tylko wierne i sumienne trzymanie się 
polityki niemieckiój, tak Rosya w dobrze 
zrozumianym interesie mogłaby się tylko chwycić 
polityki słowiańskiej, a pierwszym zakła­
dem i warunkiem jej szczerości na nowo obranój 
drodze powinnaby być, jak już tylokrotnie powie­
dzieliśmy, zmiana postępowania względem 
Polski Dzisiaj byłby może jeszcze czas do 
tego, za kilka lub kilkanaście miesięcy będzie za 
późno.... Jakkolwiek jednakże od niejakiego czasu 
odzywają się w Rosyi i prasie rosyjskiój — zrzadka 
i sporadycznie, prawda — głosy, wyrażające wąt 
pliwość co do wartości polityki moskiewskiój 
w Polsce; jakkolwiek świeżo teraz dopiero Bir- 
żewyja Wiedomosti, podnosząc, choć boja- 
źliwie, głos za ludzkością, Polską i Polakami,

«hi-ii.ii,. nr. mi iul . 'sasBaHEaaaBBBBaEBBHaaHBPWSBBPHHffaswasHWHess

im „że to jego syna goniąc, jemu zniewagę wyrządzają.“
Z takich uczt sejmikowych uniósł mój ojciec w pa­

mięci kilka zabawnych i charakterystycznych rysów, i tak 
gdy dziad mój ucztę takową w domu na ten cel najętym 
wyprawiał; długie rozstawione stoły pokryte były wpraw­
dzie obrusami, lecz takowe przybijano gwoździkami, ina- 
czój bowiem obrus nawet po skończonej biesiadzie nie 
byłby został gospodarzowi; co zaś do łyżek cynowych, 
nożów i widelców, tych nigdy się nie dorachowano, wię­
ksza ich część przenosiła się do kieszeni gości. Na jednym 
z takich obiadów (widział to sam mój ojciec) wnoszą 
hajducy ogromny półmisek pirogów leniwych, które nim 
doszły do stołu, znikały w powietrzu rozrywane; — jeden 
szlachcic chcąc je ocalić przed żarłocznością braci, porywa 
półmisek i wrzuca pirogi ¿w komin, z-którego zwyczajem 
polskim popiół wymieciony nie był) Próżny podstęp! 
nadaremna przezorność. Bracia szlachta z widelcami 
ciśnie się do komina i pirogi z popiołu wydobywając, po­
żera. Wnoszą potóm półmisek flaków. Szlachcic jeden 
ubrany w opończę z kapturem, chodząc koło stołu ciągłe 
rozwodził skargi, „że gdy wszyscy jedzą, on nic nie jadł, 
że jest ukrzywdzony, że równość szlachecka obrażona.“ 
Drugi szlachcic chcąc go za te skargi ukarać, porywa pół­
misek flaków gorących i wlewa je w kaptur skarżącego. 
Flaki parzą go w plecy. Szlachcic wrzeszczy, inni zaś 
rzucają się z widelcami i jak z półmiska z kaptura doby­
wają flaków i kłują szlachcica, nowy więc krzyk, w no- 
wóm plecy niebezpieczeństwie, wrzask boleści, pogróżki, 
kłótnia, i prawdziwa sejmikowa scena.

Te i tym podobne rysy, uczą nas jaka jest śmieszna 
i mniój ponętna strona wolności, powszechnój swobody 
i równości, jakie z niemi niedogodności połączone są dla

głosu ludzkości; aby się poczuła słowian® 
aby, dążąc do hegemonii słowiańskiói, spę^jo ,.J 
konieczny jej warunek przez złożenie na 
rzu przyszłości własnej i przyszłości Słowia'aj£ 
szczyzny swych nienawiści do Polski. ZamiJuna 
to uczynić, wolą choragowie moskiewscy glisto11 
dzisiaj w namiętnym szale nową teoiyą — poi*>01’° 
tycznego samobójstwa. Niechaj itak^0’^ 
dzie, skoro inaczej być nie może, a niechaj 
znaczenie się spełni. Dla Rosyi, odsłaniającej, gard* 
prawdę słowiańskie oblicze; dla Rosyi, zr2, cifa 
kającój się swych nienawiści; dla Rosyi, odżyli ! 
jącój szczerze i niekłamanie w imię idei nar,’p6' 
dowości, moglibyśmy wyznawać współczuciu! 
Dla dzisiejszej Rosyi, niezmiennej w swjikó»1 
nienawiściacb, trwałej w, uporze antisłowiańsl;jW,ck 
rządzonej i wyzyskiwanej przez cudzozienieiiiolllC 
zatykającój uszy w obec głosu sumienia i 
sierdzia, a zamykającej oczy w obe« prawd podparć 
i ludzkości, pozostaje tak nam, jak SłowiańszjSjło® 
znie, jak całej ucywilizowanej Europie ostaj 
środek — wojna, owa ultima ratjio, figuruj^’1.® 
wymownym napisem na działach jako ostatecz ’^nt( 
tego świata argument. Jeżeli kiedykolwiek, ffidi 
teraz znajdujemy się w ciekawój chwili, w ktteyfh,» 
przekonywający ów argument niezadługo 
mówi, a w której ostateczne rozwiązanie 
Polski — Bogu samemu wiadomo, w jakiem

Jzd1

niezawodnie jutyo j 
KBoie

czemu
stąpi.

i z jakim rezultatem

Wladomeśol urzędowe. tsfysz
Praktycznego lekarza, chirurga i akuszora dr. SttŚlasw( 

berga w Szubinie mianowano fizykiem powiatowym tamtejuLgząc 
powiatu. ktigO

Korespondeacye Dziennika Pozuffi
p

Lwów, 9 listopada, k. jul 
(21) Ś. p. Henryk Rzewuski — Panie odpuść 

jego grzechy —postawił, w większóm raz będąc towarygabi 
stwie, pytanie: „poczóm poznać mądrego Polaka?“ Nttjudnc 
pytanie, gdy mu nikt odpowiedzieć nieumiał, odrzekł ra 
autor „Listopada“: „Oto ja mam niezawodny sposŚb Woi 
znania mądrego Polaka. Poznaję go po włosach“. Pt^twa 
party, by się jaśniój tłumaczył, powiedział Rzewufca, 
„Oto jak tylko ten Moskal jest uczciwym, któremuL aż 
dłoni wyrosną włosy, tak i Polak mądry jest nadzwyczaj, jjby 
rzadkością. Któremu z nich włosy na dłoni wyrosną,Ł 
mądrym“. Więcój w tym koncepcie p. Rzewuskiego lj|0iiańi 
złośliwości niż sensu, ale miał pod tyin względem raf pod 
że rozum należy u nas do rarytasów; dozrobiemafcei 
kolosalniejszego głupstwa zawsze ochotników u nas zLpra] 
dzie. Największych zbrodni, zdrady kraju, dopuścił»®^ 
się nieraz przy najlepszych, najuczciwszych chęciachiupehe 
dynie dla braku tego, co się nazywa rozumem. het/je

Czytelnicy Dziennika P o z n. wiedzą już zapicMni 
o wypadku, jaki się wydarzył w Krakowie. Uwigłl Jed< 
tam młodego człowieka, nasłanego do kraju z emigruj tu! 
celem zbierania składek, które miałyby posłużyć do jjtórji 
niesienia powstania. Pełnomocnictwa i instrukeye, jalLuw 
przy tym jegomości znaleziono, są podpisane przMpsM Ti 
Ludwika Mierosławskiego. wneal

P. Mierosławski popełnił już tyle szaleństw w swoji 
życiu, zbłaźnił się tak kapitalnie czasu ostatniego 
wstania, że gdyby nawet urzędowa Gazeta Lwowshprz; 
która nas o tóm zawiadomiła, niebyła nazwiska tego Ęiego f 
mieniła, każden byłby się domyślił, że jest to sprafceb 
albo Mierosławskiego, albo rosyjska. Les extrbwUgoi 
se toucheńt! Albo najzaciętszy wróg| Polski, jakifey^ 
jest Moskwa, albo szarlatan, jakim, niepochłebiając, jebaku 
pseudodyktator, mógł pragnąć w chwili obecnój roW 
chów w Galicyi. A być może, że jest to robota skomli 
nowana, być może, że sprytna, jak wiadomo, policy»®’ n 
skiewska użyła, niemogąc innego między Polakami fljoprH 
leźć narzędzia, zdyskredytowanego wprawdzie, ale ¡flniko’s 
wsze do niedorzecznych kroków gotowego MierosbMnk 
skiego, który mimo wiedzy poszedł na lep i położyłjraińc: 
dźiele moskiewskiój policyi swój podpis. (ań Pi

Kilka dni temu, właśnie w chwili uwięzienia za 
„emisaryusza“ w Krakowie, właśnie w chwili, gdy ió»tw, 
Lwowa dla ajentów moskiewskich, we wschodnićj t»S ądacl 
kraju operujących, nadeszły znaczne sumy bomażek jem o t 
syjskieb, ogłosiliście w Dzienniku P o z n. artykuł Mkla(]n- 
kowa, zamieszczony w jego Wie dom. Mosk. ostri® j8 
gający Austryą przed żywiołami rewolucyjnemi w GRjożp 
przepowiadający, że Polacy w Galicyi niedługo będą llmnió; 
siedzieć cicho, że lojalność, ich dzisiejsza to hipokrphpoi 
to udanie dla zakrycia rewolucyjnych ich zamiaróMilPusl 
wnet rozpocznie się w Galicyi agitacya rewolucyjna bpprap 
I rzeczywiście jakby na komendę Katkowa pojaWMiiitóv 
w Krakowie ajent rewolucyjny 1 Ale sztuka się nieuMt ty;

SBSSił^C
człowieka wykształconego. Nie raz on musi 
stanowiska, do którego się podniósł, musi się zniżyć,1 ■Wi 
zadość uczynić prawu lub zwyczajowi, lecz to zniżenie ów 

dla naszego moralnego W, js 
rozlewsamo nie jest bez korzyści dla naszego 

kształcenia. Religia uczy nas, żeśmy wszyscy 
w obliczu Boga, wszyscy dziećmi jednego Ojca ; jak 1 
żadnym materyalnym przymusem uzbrojoną nie jest. ” tj 
zaś gdzie prawo głosi równość, i przymusz do jój ui' 
nia, tam ani pycha, ani duma, ani tyle innych 8
niebezpiecznych dla duszy, rozwinąć się łatwo nie w 
W krajach gdzie stany są odznaczone i stopnio^u 
w prawach każdego określone, jest zapewne więcój J. * 
powierzchownój, więcój składu, porządku i wykwint1’1 ’ 1 
Lecz w krajach równości, wolności i ogólnój 
więcój ruchu, życia i prawdy. W takich tylko 
charaktery się wyrabiają, tak jak tylko wyrobić się 
— w takich tylko człowiek odpowiedzialnym ®UP ..mj,f 
siebie być może. Jeżeli nas nierówność w towarip^W 
przywabia świetnością, blaskiem, wykształcenie® "T *) 
cznóm, równość zraża prostotą i nieokrzesanie®!,, «,cznóm, równość zraża prostotą i mw»!»™»-- 
głębiój zapuścimy wejrzenie, cóż ujrzym nie raz Pjy 
opończą z kapturem, pod tą siermięgą, pod tą ® j
Serce szlachetne, połączone z umysłem nieskrzy®1'
— cierpliwość w niedoli, pracowitość wżyciu," 
pod wspaniałemi siatami obs^atotemi gwiazdami) ’ iJ 
wyszywanemi, ukrywają się nie raz najohydniejsze L 
tności —- obłuda, chytrość, zawiść, — i te tylko bole»®! 
właśnie te same namiętności rodzą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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aiLporÇ wybrał się autor tego. 
häKe<

dzieła rewolucyjnego, 
’nie robią się na komendę, choćby ta komenda 

„jja od cara, albo nawet od samego Mierosław- 
ski0<Jj ftewolucya musi mieć głębokie przyczyny, musi 
lci\ni|{iem wypadków odpowiednich i usposobienia na- 
rj)¡*■ potrzeba być tak szalonym jak p. Mierosławski 

' ajent, aby przypuścić., że dziś nasienie rewolu- 
'u nas, by się przyjąć mogło.
[stetnie szkoda wielka, że tego pana S. w Krakowie 

L joiw- Rząd austryacki byłby większe odniósł zwy- 
°i *o gdyby był temu jegomości pozwolił zupełnie swo- 
ilo gitowsć. Byłby się przekonał, że ten wysłannik 

itj^fszy się parę tygodni po kraju, byłby wyśmiany 
rj2°ny wrócił z niczćm do swego proroka, jak już 

í Tí» innych’ którzy tu przed nim byli, a którzy 
:r? ?;¡¡ się z kraju nie z obawy przed władzami au- 
w jckieæi » ále przed kijami, które ich święcie

Uti austryacki wie też dobrze, że mu ze strony 
najmniejsze nie grozi niebezpieczeństwo. Rząd

K—jjcki wie, że Polacy o niczćm mnićj nie myślą, jak 
* '! Jolucyi ’ *Ra tego tćż urzędów a 6 a z. Lwowska w 
ic’miiiuniquó udzielonćm sobie z namiestnictwa eświad- 
"ii je rząd kroku pojedyńczego człowieka nie kładzie na 

du, że za winę jednego „niepoprawnego“ kraju 
myśli, że „cudzoziemcy ‘, którzy spokojnie się

|ffują i nadal w Galicyi gościnnego doznają przyj - 
jjj władz rządowych nagabywane nie będą. Dodać 

je pod „cudzoziemcami“rozumie Gaz. Lwowska
rintów.
$jdać z tego, że rząd nietylko Polaków w kraju bę- 

ale nawet żyjących w emigracyi, nieposądza o naj- 
w tym szalonym kroku Mierosławskiego wspól-

^'"łlożepo tćj ostatnićj próbie przestanie p. Mierosław- 
ziljupiekować się nami, może przestanie fatygować się 

o Polskę, może przestanie popełniać głupstwa, co
najprędzćj!

Wiedeń, 11 października.
■Słyszę z ust wiarogodnycli, że gabinet wiedeński przez 

jta swego w Carogrodzie peczynił tamże przedstawienia 
ioszące się do sprawy wschodniój. Bardzo tu bowiem 
2tego niezadowolnieni, że sułtan tak uporczywie ob- 
¡eprzy zwierzchniczych prawach swoich, gdyż dalsze 
rgi mogłyby łatwo przyspieszyć rozwiązanie kwestyi 
lodnićj, któreby Austryą zastało nieprzygotowaną.

Prekescb-Osten otrzymał podobno polecenie, 
tty tureckiemu gabinetowi wykazał niebezpieczeństwo 

polityki i aby go do ustępstw skłonić usiłował. Lubo 
vanir gabinet wiedeński nie może żądać, aby liczne żąda-
Nis ludności chrześciańskich niezwłocznie zostały speł- 
4 sfce, radził jednakże, aby wprzódy księstwo Serbskie 
ib [jtawione było w tym samym do W. Porty stósunku, co 
Pr^stwa n&ddunajskie. Cała polityka Austryi do tego 
msjma, ażeby rozstrzygnięcie kwestyi wschodniój prze- 
iuL ażby się własne jćj wewnętrzne stósunkitak utrwa­
liliby nietylko śmiało mogła wyczekiwać niebezpie 
IJlistw grożących z zewnątrz, ale i skorzystać z upadku 
o Domańskiego państwa.
raj Podobno rady tutejszego gabinetu dobrze w Caro- 
afe zastały yrzyjęte; nicby niebyło w tóm dziwnego,

; z%iFrancya oświadczyła się w takićjże myśli. Pomiędzy 
lljmtyą a Austryą istnieje, choć z różnych może pobudek, 
cbiupehew kwestyi wschodniój porozumienie; obydwa ga- 

inetyje&en i ten sam mają interes w odroczeniu 'spraw 
ich.

Jeden z półurzędowych dzienników wypowiedział 
tutejszego rządu. Dziennik ten nazywa politykę 

»Wryi na Wschodzie polityką zachowawczą i zw'raca 
A uwagę Słowian pod berłem tureckićm. że odrywając 
Pwol Turcyi, jeszcze nie stają się wolnymi. Ma to być za- 

tmalluzya do panslawistycznych dążeń Rosyi.
Czeski dziennik Politik donosił, że baron Beust,

0 P igt^csię'zbliżyć do Rosyi, wyraził niezadowolnienie swo- 
rski przyjaznój nader dla Polaków polityki hr. Gołuchow- 
8 Wo i że niezadługo spodziewać się należy cofnięcia na- 
’“’W Galicyanom koncesji. Mogę wam zaręczyć z naj­
dogodniejszego źródła, że wiadomość ta zupełnie jest 
j^ifeywą. Wcale tu nie myślą zejść z raz obranćj drogi 
c, ¡feralnego rozwoju.

_
Wiedeń, 11 listopada.

u»' no Doniesienia dzienników tutejszych, jakoby śledz­
iło przeciw mniemanemu|sprawcy zamachu w Pradze, cze­
le Wnikowi krawieckiemu Pustowi, już było zakończone, 
Wełnie są bezzasadne. Dochodzenia w sprawie Pusta 
iSdrauiwono rzeczywiście o tyle, iż obecnie znaczenie ze- 

M Palmera sądownie sprowadzać rozpoczęto. Ponie- 
°'M zaś przeciw Palmerowi pojawiło się zarówno 
'ty 'óitwo zarzutów w dziennikach, jako tóż wiele skarg 
'Wach, przeto muszą się sądy postarać przedewszyst- 
, 0 to, ażeby co do samego kapitana Palmera jak naj-
1 ^ładniejszych zasięgnąć wyjaśnień. Przeciw Pustowi bo- 
W® żadnych zgoła nie masz dowodów, prócz zeznań sa- 

Palmera; jeżeli zatćm wiarogodność tychże choć 
o? mniej będzie zachwianą, natenczas postradają sądy je- 
‘‘W podstawę, na jakiój mogłyby oprzeć oskarżenie prze- 
•’MWowi. Przeważną część śledztwa odstąpił krajowy 
•f fagski tutejszemu sądowi, ponieważ większa część 
?1S Ww, czynionych „kapitanowi“ Palmerowi powstała 
A’ Wiedniu, tym sposobem zaś najwięcśj osób, mogą- 
s*wdowi co do osoby Palmera pewnych udzielić wyja- 
■jśM w Wiedniu przebywa, gdzież tóż Palmer od dość 
yć, Wgo czasu już bawił.
¡nie’Z wszelką ostrożnością przyjmować należy wiado- 

jakoby tym dziennikom, które wyrażały pewne po­
wiewanie co do powagi zeznań Palmera, wytoczyć 
rtW procesa prasowe z tego powodu; wiadomość ta

;. tylko w nader szczupłym zakresie potwierdzić by 
u«ttog}a Nasamprzód bowiem nic takiego nie zarzu- 

gtnd™ Palmerowi, czego jako bezpośredniój obrazy honoru 
w niby dochodzić na mocy prawa karnego, powtóre nie 

oW*'W we wszystkich tych dziennikarskich doniesieniach 
»¡*«ny „animus injariandr'; podstawą ich była raczćj 

tn0’‘»liczność, że uczucie każdego patryoty wzdryga się 
'obMitią myśl zamachu i woli powątpiewać o wiarogodnośei 
^A^^ca, aniżeli uwierzyć w ohydny czyn ziomka. 

Jadają wprawdzie wszystkie te osoby, które zaniosły 
Przeciw Palmerowi, jednakowoż czynią to jedynie 

’«»t ’• aby zebrać tym sposobem pożądane ze wszech 
11E’Wyjaśnienia dotyczące Palmera.

U»’ PRUSY.
’ 12 listopada. Dziś zgromadził się znowu
i Anarchii pruskićj. Izba poselska rozpoczęła ple- 

ii list Pojedzenie o godzinie l'/2 z południa. U stołu 
iia'f teryaineg0 zasiedli ministrowie: baron Heydt, hrabia 

br. Eulenburg, hr. Lippe i Muhler. Krzesła^>e szczupło są obsadzone. Marszałek izby For- 
¡A* oświadcza, że dzisiejsze posiedzenie, jest 
Aacyą posiedzenia w dniu 27 września br. odbytego, 
(j»°protokuł wyłożony jest do przejrzenia. Nastę- 

^onikuje zmiany zaszłe od ostatniego posiedzenia

w składzie izby. Mandat złożyli posłowie: Taddel, Heyt, 
John (z Kwidzyny), dr. Siemens, Kuhlwein, Hagemeister 
i Rumpf. Świeżo wstąpili do izby posłowie Richter, Jung 
i Hagen. Liczni członkowie komisyi, mianowicie komi- 
syi budżetowój, złożyli mandat do specyalnój funkcyi do 
której izba ich wybrała. Izba postanowiła uskutecznić 
nowe wybory. Przed rozpoczęciem obrad nad porządkiem 
dziennym otrzymał głos minister skarbu baron Heydi, 
który przemówił jak następuje: Panowie! Poważam się 
z najwyższego upoważnienia przedłożyć wam budżet 
państwa na rok 1867 wraz ze sprawozdaniem przedwstę- 
pnćm celem uchwalenia prawa budżetowego odpowiednio 
konstytucji. Ze względu na ważne wypadki, jakie się 
w roku zeszłym wydarzyły, mniemam odpowiedzieć wa­
szym życzeniom, jeżeli dodam kilka słów o położeniu 
ogólnśm, zanim wam przedłożę budżet. Do końca roku 
1865 rachunki wszystkie są zawarte i z tego czasu nie 
istnieje żadne zobowiązanie dla kasy państwa, dla które- 
goby nie było w pogotowiu środków pokrycia. Pogląd na 
dochody i rozchody przedłożę. Na rok bieżący całkowity 
pogląd jeszczenie jest możebnym. Na niektóre źródła docho­
dowe wojna niepomyślnie wpłynęła, natomiast w innych po­
jawiły się pomyślniejsze objawy. Ogólnie przyjąć można, 
że dochody wystarczą na pokrycie wszystkich zwyczaj­
nych wydatków; prócz tego dopełniono już wszystkich 
zobowiązań i zmniejszono dług państwa stósownie do 
istniejących przepisów o 5,300.000 talarów. Nie jestem 
jeszcze w stanie przedłożyć poglądu na koszta wojenne; 
jednakże już teraz oświadczyć mogę, że dotąd nie było po­
trzeby zrobienia użytku z kredytu, uchwalonego prawem 
z dnia 28 września rb.; zapasy wystarczyły na pokrycie 
kosztów wojennych, o ile takowe opłaconemi być musiały. 
Skarbowi państwa przeznaczono wedle tego prawa 27 '/2 
miliona talarów. W dalszym przebiegu swój mowy wy­
powiada minister, że całkowity dochód na rek 1867 (wy­
łącznie krajów świeżo do Prus annektowanych) wynosi 
168,804,000 talarów. Następnie wylicza niektóre zmiany 
zaszłe w budżecie i wymienia wydatki pojedyńczych mini- 
steryów. Z danych tych wyjmujemy dwie jedynie pozy- 
cye, mianowicie 2,400,000 tal. na podwyższenie pensyi 
urzędników, nauczycieli i żołdu szeregowców i 4,120,000 
tal. na zakupienie trzech fregat parowych a 500 000 tal. 
na budowle w porcie Kilońskim. W końcu pozostawia 
minister izbie do woli, w jaki sposób nad budżetem obra­
dować chce. Marszałek izby proponuje, ażeby projekt 
przekazać komisyi budżetowój. Poseł Michaelis wnosi 
pryncypalnie, ażeby uchwałę co do obrad nad budżetem 
odroczono aż do czasu, w którym oddrukowany będzie 
główny budżet, ewentualnie, ażeby budżet przedłożono 
do przedwstępnych obrad plenum izby. Wniosek posła 
Michaelisa poparł poseł hr. Scbwerin. Przeciwko 
wnioskowi przemawiali posłowie dr. Waldeck, Twesten, 
dr. Gaeist i inni. Przy imiennóm głosowaniu pokazało 
się, że w izbie nie było dostatecznej liczby posłów, po- 
trzebnój do stanowienia uchwał. Źa wnioskiem Michae­
lisa głosowało 96, przeciwko 63. Posiedzenie zamknięto 
o godzinie 3 z południa.

Izba panów nie będzie zapewne miała w tym tygodniu 
posiedzenia.

W dniu wczorajszym przesłał król Wilhelm przed 
rozpoczęciem nabożeństwa z własnoręcznemi listami wy­
sokie ordery rzeczywistemu tajnemu radzcy Savigny i rze­
czywistemu tajnemu radzcy Thiiemu, mianowicie pierw­
szemu wielki krzyż komturów orderu Hoheuzollerów, dru­
giemu order orła czerwonego pierwszój klasy. Jak wia­
domo p. Sayigny reprezentował Prasy przy ugod?,ch po­
kojowych z niemieckiemi państwami a p Thile zastępuje 
hr. Bismarcka podczas nieobecności tegoż w sprawach 
zagranicznych.

Dotychczasowy pruski gubernator cywilny Saksonii 
landrat Wurmb, który tu kilka dni bawił, wyjechał do 
Drezna.

FRANCY A.
Paryż, 10 listopada. Komisya wojskowa zajmuje się 

nader czynnie poruczoną sobie pracą. Ze wszystkich sta­
rannie opracowanych projektów, nad któremi obradowano 
na dwóch pod prezydencyą cesarza odbytych posiedze­
niach, projekt ministra Rouher, zbliżający się najbardziój 
do znanych idei samego cesarza, najwięcój znajduje po­
parcia i zdaje się, że ostatecznie przyjętym zostanie. Po­
jutrze odbędzie się ostatnie przed wyjazdem dworu cesar­
skiego posiedzenie komisyi; ale ponieważ wszyscy prawie 
jćj członkowie należą do pierwszój seryi gości, zaproszo­
nych do Compiógne, wnosić ztąd należy, że się i tam posie­
dzenia odbywać będą, ile że już podobno w końcu tego 
miesiąca gotowy projekt do prawa przedłożosy ma być 
radzie stanu. Jak wielką cesarz do obrad komisyi tćj 
przywiązuje wagę, pokazuje się z zamieszczonćj w dzisiej­
szym Monitorze wiadomości o powołaniu do niój księ­
cia Napoleona.

Liczba aresztowanych w nocy ze środy na czwartek 
wynosi w ogóle 41. Jest pomiędzy nimi dwóch adwoka­
tów, jeden lekarz, dwunastu akademików, dwóch przemy­
słowców, ośmiu kupczyków i szesnastu robotników. Ob­
winieni są o „udział w tajnśm stowarzyszeniu.“

W obec budzącój się tu coraz wydatniśj sympatyi 
dla Austryi dobre nader wrażenie sprawify wiadomo­
ści, nadeszła ztamtąd. Mówią tu w kołach politycznych 
o zupełnóm przeobrażeniu usposobienia w Węgrzech. Ba­
ron Beust, w którym Węgrzy dotychczas nic innego wi­
dzieć nie chcieli, jak owego saskiego ministra, który wiel­
kiego ich patryotę Władysława Telekiego wj,dał policyi 
austryackiój, jest dziś podług wspomnionych doniesień 
jednym z najpopularniejszych w Węgrzech mężów stanu. 
Tu w tćj przemianie widzą z zadowoleniem dobrą dla Au­
stryi wróżbę. Silna wewnętrzną zgodą Austryą, z mini­
strem u steru, przyjaźnie względem Francyi usposobio­
nym : to nader pożądany dla Francyi sprzymierzeniec, 
mianowicie w obec aliansów kojarzących się w central­
nym punkcie na północy. Stosunki tutejszego gabinetu 
do Petersburga nie muszą być zbyt przyjazne, bo gdy 
wszystkie prawie dwory europejskie pospieszyły z wysła­
niem książąt dworu albo przynajmniój nadzwyczajnych 
reprezentantów na uroczystość zaślubin carewicza, Fran- 
cyą reprezentował zwyczajny tamże póseł.

Nagłe przeobrażenie, jakie w politycznych opiniach 
jednego z najznakomitszych angielskich mężów stanu 
zajść musiało, jest przedmiotem rozmów we wszystkich 
salonach politycznych. Mówiono tu o panu Gladstone, 
o którym wiarogodne z Rzymu listy donoszą, że już po 
kilka razy długie miał rozmowy z Ojcem ś„ a nawet kró­
lowi Franciszkowi II dwie już oddał wizyty. Tymczasem 
dla stronnictwa liberalnego całkiem jest niewidzialnym. 
(Podług nowszych telegramów z Rzymu, zaprzeczył 
p. Gladstone wGiornale di Roma wszystkim tym 
wiadomościom. Przyp. Red. Dzień.).

Dzień wyjazdu do Compiegne stanowczo już nazna­
czony. Cesarstwo wyjeżdżają we wtorek. I w tym roku 
zaproszeni goście będą się dzielili na cztery serye. Dla 
dwóch pierwszych już rozesłano zaprosiny: pierwsza za­
czyna się dnia 14, druga dnia 21 bm.

Jak mówią w kołach dworskich, zamierza cesarzowa 
Eugenia podczas wielkićj wystawy przyszłorocznej urzą­
dzić i ze swój strony dwie wystawy: jednę w Triauon, 
drugą w Malmaison. W Trianon chce cesarzowa wysta­

wić na widok publiczny zbiór wszystkich mebli i przedmio­
tów, których niegdyś Marya Antoinetta używała, w Mal- 
m&ison wystawione być mają rzeczy, odnoszące się do do­
mowego pożycia eesarzowćj Józefiny i królowćj Horten­
sji. W tym celu ma być ogłoszona w Monitorze ode­
zwa do wszystkich tych, którzy są w posiadaniu pomie- 
nionych przedmiotów, aby je na czas zamierzonćj wy­
stawy oddali do dyspozycyi cesarzowej.

Dziś wieczorem przeraził mieszkańców północnćj czę­
ści Paryża huk ręcznćj w pobliżu broni. Publiczność, 
która jeszcze nie ochłonęła z wrażenia licznych ostatniemi 
dniami aresztowań, już widziała groźne widmo powstania 
na ulicach Paryża. Tymczasem wkrótce okazało się, 
że to był zwyczajny nocny manewr wojsk, załogujących 
w północnćj części stolicy.

Telegramy.
Solingen, 12 listopada. Przy odbytym dziś wyborze 

deputowanego na sejm obrano Ernesta Hasenklever gło­
sami 218 przeciw 207, które otrzymał kandydat stronni­
ctwa liberalnego, burmistrz Trip.

Hamburg, 12 listopada. Telegram z Londynu donosi, 
że parowiec Atrato, przybyły z Indyi Ztchodnich, zatrzy­
many został podSouthamptonem dla odbycia kwarantanny, 
bo w czasie podróży 34 osób zachorowało na żółtą febrę, 
z których 14 umarło.

Stuttgart, 12 listopada. Na wczorajszém wielko- 
niemieckićm zebraniu przyjęto następujący program : u- 
tworzenie Związku państw południowo niemieckich, połą­
czonych jak najsilnićj politycznie i wojskowo; wspólny 
system broni; powszechny obowiązek służby wojskowćj; 
jak najkrótszy czas służby. Stała komisya zasiadająca 
pod przesodnictwćm Welckera w Heidelbergu ma zajmo­
wać się tym programem.

Paryż, 12 listopada. Wedle dzisiejszego Monitora 
cholera ustała w Paryżu zupełnie. — Urzędowy dziennik 
otrzymał wiadomość z Carogrodu z dnia 10 bm., że Mu­
stafa pasza ogłosił na Kandyi powszechne zawieszenie 
broni.—Constitutionnel zaprzecza twierdzeniom Mé­
morial diplomatique dotyczącym sposobu, wjaki 
wyrażał się p. Odo Russell za ostatnią swą bytnością 
w Paryżu. — Pogłoska o wybuchu rokoszu w Katalonii 
jest wedlo telegraficznych wiadomości z Barcelony z dnia 
wczorajszego całkićm bezzasadną. Spokoju wcale tam 
nie zakłócono.

Londyn, 12 listopada. Z Nowego Jorku donoszą 
z dnia 10 bm„ że jenerał Sherman udał się do Meksyku.— 
Wiadomości nadeszło pocztą lądową z Shanghai z dnia 8 
października, potwierdzają doniesienie o śmierci japoń­
skiego Tajkuna.

Bera, 12 listopada. Wedle nadesłanćj tu urzędowej 
wiadomości przyszło wczoraj w Genewie na wyborach do 
wielkićj rady do czynnego starcia pomiędzy wyborcami. 
Spokój przywrócono; użyto batalionu obrony krajowej 
a w razie potrzeby sprowadzą dzisiaj drugi batalion.

Bern, 12 listopada. Wczoraj wieczorem przywró­
cili żandarmi porządek w Genewie, poczćm spokoju nie 
zakłócono, skutkiem czego tóż niesprowadzono więcćj woj­
ska. Otwarcie skrutynium nastąpiło bez przeszkody.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomdści ssiejseowe i poteczae.
Poznań, 13 listopada. W tych dniach powróciło kil­

kudziesięciu, podobno 32 więźniów syberyjskloh, z naszego 
Księstwa pochodzących, na łono swych rodzin. Mieliśmy spo­
sobność mówienia z dwoma, którzy przez Poznań przejeżdżali, 
udając się w powiat krotoszyński Opowiadali nam, żs uwolnie­
nie ich nastąpiło w skutek reklamacyi, że rząd rosyjski odesłał 
ich koleją żelazną do granicy pruskiej i tam im dopiero wolność 
zwrócił Większą część z nich wzięto w miesiącu wrześniu 1863 
roku w Kaliskiem w niewolą. W Syberyi znajduje się jeszcze 
dużo ziomków naszych, którzy przez swych dziś już wolnych to­
warzyszów niedoli zanoszą prośbę do krewnych, a w braku tych 
do przyjaciół i znajomych, ażeby dołożyli wszelkich starań 
w celu przywrócenia ich krajowi. Prośbę tych nieszczęśliwych 
popieramy najgoręcej i wzywamy wszystkich ziemków naszych, 
mających czy to krewnego, czy też przyjaciela zastanego w Sy­
bir za udział w ostatnióm powstaniu, ażeb ■ go reklamowali przez 
władze pruskie, które zapewne nie odmówią poparcia owych re­
klamacyi u rządu rosyjskiego. Obowiązkiem jest naszym pamię­
tać o braciach naszych, którzy padli ofiarą i dziś, po upływie 
blisko czterech lat, jeszcze cierpią duchowo i fizycznie na dale- 
kiem wygnaniu.

— Donosiliśmy w przeszłym tygodniu, że podług obliczeń 
astronomów miał być wczoraj wieczorem niezwykły widok obfi­
tego spadania gwiazd. W rzeczy samćj po słocie prawie cało­
dniowej wypogodziło się wieczorem niebo i okryło niezliczonemi 
gwiazdami. Czy jednakże zapowiedziane spadanie gwiazd miało 
miejsce, nie możemy zaręczyć, gdyż nie udało nam się pomimo 
pilnego baczenia, dostrzedz owego zjawiska

— Rzecznika i notaryusza Ahlemanna w Szamotułach 
przeniesiono w tym samym charakterze do sądu powiatowego 
w Trzebnicy na Szląsku, w obwodzie wrocławskiego sądu apela­
cyjnego.

— Przypomina się rezerwistom i landwerzystom, któ- 
rzyby w razie mohilizacyi armii pruskiej od powołania do woj­
ska wolnymi być chcieli, ażeby reklamacye swe pod wisdomemi 
warunkami nadesłali do władz. Już uwzględnieni powinni pono­
wić reklamacye.

ż Z PSeszewrskłego, 5 listopada. Komitet Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej dla tutejszego powiatu rie darmo po trzy­
kroć ogłosił w Dziennisu Pozn. termin do walnego zebrania na 
dzień dzisiejszy, liczba bowiem zgromadzonych członków była 
tak znaczna, jak jeszcze pewnie nigdy, a udział w rozprawach 
tak żywy, że miło było słuchać. Po ukonstytuowaniu się nowo 
wybranego i przez Dyrekcyą potwierdzonego komitetu, de któ­
rego należą: p. Łaszczewski, jako preses, ks. Lewandowski, jako 
sekretarz i podskarbi, p. St. Sczaniecki, ks Bielawski, p. Oświę­
cimski, ks. Sadowski, dr. Niklewski, zagaił walne zebranie na ży­
czenie członków sekretarz w nieobecności prezesa komitetu. Prze­
czytawszy protokół walnego zebrania z d. 27 listopada r. z. pod­
dał pod rozbiór powtórnie kwestyą, jakich środków użyćby nale­
żało, aby członków Towarzystwa spowodować do obfitszych skła­
dek? Z tego wywiązała się najpierw obrana debata, kto jest 
właściwie członkiem Towarzystwa? Jedni dowodzili, ie człon­
kami są tylko ci, którzy według statutu § 3 zobowiązali się do 
pewnój rocznój składki przez najmniśj 5 lat; drudzy zaś sądzili, 
że każdego należy uważać za członka, który składkę coroomie 
opłaca bez względu na to, czy się do tego obowiąa&ł lub nie. Po 
kilka razy przemawiali w tćj mierze pp. Julian Taczanowski, 
Bogdański, St. Sczaniecki, Miłkowski, Tomicki, ks. Sadowski 
i inni. Na przedstawienie przewodniczącego, te komitet w pra­
ktyce swój trzyma się zdania drugiego, odstąpiono od debaty 
i radzono potem o środkach zachęcenia do większych składek. 
Znów dwa obozy powstały: jedni domagali się, żeby co zok dru­
kować wykaz członków składkującycb i takowy obywatelom 
wszystkim w powiecie przesyłać, aby przez to wpływać na am­
bicją pojedyńczyeb osób, i tak tćż wyżój wspomniane walne ze­
branie z r. z. zadecydowało; drudzy uważali, ie kto nie ma mi­
łości do rzeczy samej, nie da się też ambicyi powedować, i dla 
tego większością głosów ur,dzono, żeby spisu członków tkładku- 
jącycb nie drukować, tylko takowy każdego roku aa pierwszćm 
walnem zebraniu przeczytać publicznie dla wiadomości obecnych. 
I tak tóż zaraz uczyniono za rok zeszły.

(K.) ŻerUów, 9 listopada. Miasteczko nasze, które ró­
żnym uległo klęskom, obecnie przyjemny przedstawia widok; już 
to przez dość porządne zabudowania, przez wybrukowanie rynku 
i ulic, przez połączenie go nową żwirówką z Nowemmiastem n W. 
i przez wystawienie pięknśj figury ś Wawrzyńca w środku rynku.
I we względzie moralnym ludność jego, dzięki Opatrzności, zna­
cznie postępuje. Oto przed paru tygodniami zawiązało się Towa­
rzystwo ś. Wincentego a Paulo pod przewodnictwem JM. ks. 
Krawczyńskiego i dotychczas liczy 20 członków czynnych. Daj 
Boże! aby wielu znalazło naśladowców mianowicie tak zwanych 
członków honorowych, niosących materyalną pomoc temuż towa­
rzystwu, którego jedynóm i wyłącznem zadaniem niesienie pomocy 
nędzy, na którój tak miastu, jak i okolicy nie zbywa.

— * małżeńska doletnlośó. W Hessyi elektoralnej, świeżo 
przyłączonój do Prus, panuje podobno między młodymi ludźmi 
niższych stanów, którzy wzdychają za słodyczami pożycia mał­
żeńskiego, ogólna radość z powodu anneksyi i prawdopodobnego 
zaprowadzenia tamże w skutek tego praw pruskich w niedalekiej 
przyszłości. Jak||wiadomo bowiem, dozwala Landrecht pruski 
mężczyznom już po skończonym 18 roku życia wstępować w zwią­
zki małżeńskie, a kobietom, skoro 14 wiosen przeżyły. Prawo 
zaś heskie jest nierównie nielitościwsze dla młodzieży, która, nie 
wiele sobie ceniąc tyle sławione w wyższych stanach przyjemno­
ści kawalerskićj swobody, co prędzój życzyłaby sobie dobić do 
portu Hymenu. Dopiero bowiem po ukończeniu 22 lat wolno się 
młodym Hessom żenić; dziewice zaś heskie mogą dopiero wtedy 
ślubować, gdy ośmnaścle razy obchodziły swoje urodziny. Ztąd 
pochodzi, że, gdy w innych krajach panny zwykle przez kilka 
lat po wyjściu z pensyi są siedmnastoletniemi, Heski niekiedy 
przed czasem już de 18 lat się przyznawają. Prawodawcy sascy 
grzeczniejsi byli dla płci pięknćj, bo ustanowiwszy dla mężczyzn 
skońezony rok 21 jako termin dojrzałości potrzebnój do zawarcia 
małżeństw, nie wydali żadnego przepisu względem kobiet, pozo­
stawiając wypośrodkowanie tegoż terminu naturze i dobremu gu­
stowi Sasów. Podobnie i prawo wyrtembergskie nie stawia da­
mom z powodu zbyt młodego wieku żadnej przeszkody w zamie­
nianiu wianka panieńskiego na czepiec mężatek i tylko od męż­
czyzn wymaga, ażeby wprzód 25 lat skończyli, zanim z wybraną 
serca staną przed ołtarzem. Kto wcześnićj uczuje w sobie po­
wołanie do regenerowania rodzaju ludzkiego, musi władzę prosić 
o dyspensę do zawarcia małżeństwa. W wyższych stanach, 
w których młodzi ludzie późne przychodzą do chleba, zakaz że­
nienia się przed 25 łaty nie daje się czuć zbyt dotkliwie, za to 
dla ludu wiejskiego i rzemieślników jest bardzo uciążliwy. Jesz­
cze dziwaczniejszy jest inny przepis prawa wyrtembergskiego, 
ograniczający za przykładem jakiejś starój ustawy Wizygotów 
wolność wyboru towarzyszek życia starszych wiekiem od przy­
szłego małżonka. Jeżeli bowiem oblubienica ma 12 lat więcej od 
narzeczonego, prawo troskliwe o to, aby małżeństwa cieszyły się 
zaws e błogosławieństwem Bożem, nie dozwala im bez dyspensjr 
się żenić. Jak srodze niejedna Telimena w krainie Szwabów musi 
się gniewać na ów niedorzeczny przepis, gdy z ułowionym zrę­
cznie Tadeuszkiem stanie przed pastorem, a ten im po przejrze­
niu metryk oznajmi, że ślubu im dać nie może bez dyspensy, bo 
narzeczona o 12 lub więcćj lat od pana młodego jest starszą.
W Francyi i Królestwie Polskićm mężczyźni w 18, a kobiety 
w 15 roku mogą ważne zawierać małżeństwa; tak samo i w Ba­
denii, gdzie jednakie pierwi przed ukończeniem 25 lat, a drugie 
przed 18 latami muszą mieć do ślubu pozwolenie od policyi. 
Najlepićj jest w Austryi, gdzie prawo rzymskie w tym względzie 
zostało przyjęte. Tam chłopak czternastoletni, który co dopiero 
przestał tłómaczyć Korneliusza Neposa, może się żenić z dwuna­
stoletnią dziewczynką, która swe lalki porcelanowe nie prędzej 
odrzuci, aż, zostawszy matką, nie dostanie żywej pupki do zabawy. 
Zważywszy, że Wyrtenjbergia tak blisko leży Austryi, mogłoby 
się wydarzyć, że dwóch braci bliźniaków, z których jednego losy 
zapędziły do Wiednia, a drugiego do Stuttgartu, od młodu równą 
pała chęcią jak najwcześniejszego wyszukania sobie towarzyszki 
życia. Pierwszy w czternastą rocznicę swoich urodzin żeni się 
i w rok później zostaje szczęśliwym ojcem przy szczególniejszćm 
błogosławieństwie niebios. Drugi musi tymczasem z bólem serca 
czekać swego dojścia do pełnoletności i gdy wreszcie 25 rok ży­
cia mu dobiegł, spieszy się ze swą bogdanką połączyć węzłem 
małżeńskim. Lecz w tym samym czasie syn jego brata skończył 
lat 14 i idąc za przykładem ojca oraz przysłowiem, że wczesnego 
ożenku jeszcze nikt nie żałował, równocześnie ze stryjem klęka 
na kobiercu ślubnym. Takby więc jeden brat drugiego mimo naj­
lepszych jego chęci o całą generacyą wyprzedził jedynie w sku­
tek różnicy prawodawstw obu krajów. W Austryi można zresztą 
jeszcze przed wzwyż wymienionym terminem się żenić, byle bi­
skup lub papież dał dyspensę. Kościół zaś dawniej nie był tru­
dny w zezwalaniu na małżeństwa między dziećmi. Prawo kano­
niczne zakazało wprawdzie wcześnie śluby osób, znajdujących się 
jeszcze in cunabułis (w kolebce), które w średnich wiekach 
były na dworach królewskich w modzie, lecz dzieci wyżej sie­
dmiu lat przypuszczało już do sakramentu małżeństwa. Zdarzało 
się tćż nieraz, że zacny małżonek ośmioletni, któremu _wróble 
jeszcze w głowie świtały, brał od teścia rózgi za to, że siedmio- 
letnićj swej połowicy węglem wąsy usmarował, lub innego figla 
wypłatał. Jakie się nadużycia w skutek tak rychłego kojarzenia 
dzieci działy, pokazuje się z jednój bulli Klemensa III. Jakiś 
sześcioletni Wilhelmek dostał siedmioletnią Wilhelminkę za żonę 
i żył z nią przez trzy lata, poczćm ich rodzice rozdzielili i pannę 
za kogo innego wydali. Wilhelm wyrósłszy ożenił się z kuzynką 
swój pierwszej żony, lecz niezadługo ją porzucił. Mniej więcej 
w tym samym czasie 1 Wilhelmina po siedmioletniem pożyciu 
opuszczona została przez swego męża, gdy tenże się o jćj p.erw- 
szem małżeństwie dowiedział. Ojciec panny, albo raczćj powtór­
nej rozwódki nakłania natenczas Wilhelma, ażeby się na nowo 
z jego córką połączył. Do pierwszej miłości zawsze się powraca, 
powiada francuskie przysłowie. To tćż nasza para powtórnie się 
pobrała. On miał wtenczas łat 16, ona zaś 17. Żyli ze sobą 
znów 2 lata, aż tu cała sprawa dochodzi do uszu biskupa, który 
natychmiast śledztwo kanoniczne wytoczył. Ponieważ rzecz była 
zawikłana, udano się w ostatniej instancyi do Bzymu, _ Papież 
następujący wydał wyrok: Państwo Wilhelmostwo, chociaż dwa 
razy stółą wiązani, mają się rozłączyć, bo oba śluby ich były 
nieważne; i to pierwszy dla zbyt młodego wieku, drugi zaś dla 
tego, że już poprzednio innym osobom ślubowali. Wilhelmina, 
ma wrócić do swego męża, który za samowolne opuszczenie jej 
pokutę kościelną odprawi. Wilhelm ze względu na przyzwoitość 
publiczną nie może z kuzynką Wilhelminy żyć w małżeństwie, 
lecz dostaje rozwód i nowe może zawrzeć śluby, jeżeli poprzy- 
sięże, że z kuzynką ową nie żył nigdy jako mąż z żoną, w któ­
rym przypadku i kuzynka może za kogo innego iść za mąż, lecz 
wpierw obaj pokutą kościelną się oczyszczą. Gdyby Wilhelm 
przysięgi tej nie mógł złożyć, natenczas on i żona jego mają żyć 
w separacyi i w powtórne związki małżeńskie nie wstępować, do­
póki jedno z nich nie umrze.

Zapobiegając podobnym zgorszeniom na przyszłość, sobór 
trydencki zakazał raz na zawsze małżeństwa z osobami niele- 
tniemi zawierać. Co do prawodawstwa pruskiego możemy jeszcze 
na pociechę młodzi męzkiej dodać, że na wyraźne życzenie ojca 
narzeczonej i za zezwoleniem sądu nadopiekuńczego może się 
jeszcze przed skończonym 18 roku życia żenić. Małżeństwo ta­
kie jest jednakże tylko warunkowo ważne, bo mąż może je 
w przeciągu 6 miesięcy po skończeniu 18 lat bez podania jakie­
gokolwiek powodu zerwać. Prawo badeńskie podobny zawiera 
przepis z tym jednakże roztropnym dodatkiem, że mąż nie może 
odstępować od małżeństwa, jeżeli żona dowodnie okaże, że niebo 
związkowi owemu w niedalekiej przyszłości widocznie pobłogo­
sławi Pannom, niemającym 14 lat, nie może w Prusiecb dyspensa 
do ślubu w żadnym razie być udzieloną.

Przybyli sla ?«2Bs&ia dnia 13 listopada.
BAZAB. Hr. Potworowski z Niemieckićj Przysieki, hr. Skarbek

z Białcza, Koszutski z Wargowa, Szułdrzyński z Lubasza, Ki- 
śniewska z Król. Polskiego, Kubicki z Dobrojewa,

HOTEL DU NOKD. Hr. Miączyński z Pawłowa, Stasiński z Ko- 
narzewa, Koczorowska z Jasinia, Krüger i Greimer z Wygody, 
Silbermann z Jutrosina.

OEHAHGA HOTEL FRANCUSKI. Treskow z Owińsk, Schle­
singer z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Błociszewski z Kalisza, Ku­
rowski z Pleszewa, Nowicki z Król. Polskiego, Kaulmann z Ham­
burga.

PCD CZARNYM ORŁEM. Krzyźewski z Pleszewa, Alkiewicz 
z Czerniejewa, Wychlińska z synem z Unii.

TILSNEBa. HOTEL GARN1. Menszewski z Hojny, Maciejew-

Gospodarstwo y przemysł i handei.
— * Długość przekopu góry Cenis dnia 15 października 

dosięgła 6110 metrówl a zatem wynosi już połowę wielkićj gale- 
ryi. Droga żelazna Jbudowana według systemu Telia między 
Madone i Landslebourg wykończoną będzie z końcem roku bie­
żącego a między tym ostatnim punktem a Suzą w Piemoncie 
w maj« rp., o którym to czasie nastąpi jćj otwarcie i oddanie do 
użytku publicznego.

— * Zaraza na bydło grasuje wciąż i silnie w Holandyi; 
od 1 do 13 października zachorowało blisko 1000 sztuk. Tam­
tejsi badacze natury tej choroby i jej przebiegu utrzymują, że 
nie ma innego sposobu powstrzymania jćj jak wj przedzające wy­
bijanie całych gromad bydła wszędzie, gdzie się choroba obja­
wiła. W Anglii zaraza ustaje, w Szwajcaryi, w państwie austry-
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ackićm mało się objawia. Niemcy zupełnie 
uchroniły. Za to panują tam choroby owiec, 
rają się w Belgii i Holandyi zabezpieczyć 
sów sanitarno-weterynaryjnych.

się od niéj dotąd 
, przeciw którym sta- 
obostrzeniem przepi-

* W guberni! bijowskiój ubiegłe lato wydało pod 
względem urodzajów bardzo rozmaite rezultaty w połuanio-
—v-----r . . _ —hwhr dobre a w mektó-

wielki; szczegól-
wych powiatach. Oziminy wszędzie były 
rych miejscowościach zbiór ich nawet był 
mój obrodziła się pszenica. Zato jare zboża zupełnie się nie 
udały, bo z wyjątkiem jednego prosa i to w niewielu tylko oko­
licach, reszta uschła na pniu lub też wydała ziarna i lichego 
i niewiele. Owiec wcale się nie udał. Rzepak zimowy, o ile nie 
wyenił objadły gąsienice, które dwa razy ta i bardzo licznie 
zawitały w październiku i w marcu, — letni zaś trochę lepićj

graniczonój ilości bez szkodliwych skutków zadawać i warte, aby 
je dla krów i innych zwierząt hodowanych zalecać. Marchew 
zawiera też tylko 8 prct soli W burakach znajduje się więcej 
sody niż w marchwi lub szwedzkich turnipsacb, a mniej wapna. 
Buraki są najpożywniejsze rośliny korzeniowe, jednak z nich 
mniejsza ilość bez szkody spożywać się może niż z szwedzkich 
turnipsów lub marchwi. Buraki dawane z roztropnością naszym 
koniom roboczym, przyczyniają się w sposób podziwienia godny 
do ich zdrowia i dobrej tuszy (zmieśzine należycie z wiele sie­
czki i śrótowanego zboża), lecz nie należy pozwalać parobkom 
dawać takowe bez miary, czego się oni aż nadto często lekko­
myślnie dopuszczają. Owce, trzymane w owczarni, znieść potra­
fią większe ilości, niż owce wyganiane na pastwisko.“

Gtlełda b erlińska, 12 listopada.
Zachowanie się giełdy dzisiejszej było zupełnie obojętne a 

obrót z małemi wyjątkami bardzo ograniczony.
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4’;%) 98 żąd., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5° 0) 1037, płac. Obi. pstwa (3’/,) 34’; pł. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 120 płac.

Rzep 208 193 180 sgr.
Rzepik zimowy 190 180 168 „

„ latowy 170 160 150 „
©Siels!« gzezeeSńaka-

za 150 funt, i,

Pszenica:
12 listopada. 

85 funt.

Zach.-prusk. (3‘ ,) 777gList zast
płc., dto (4’/,) 92’; pł., Pozn. nowe (4°0) 58‘, 
Pózn. (4%) 89'/, żąd, Prusk. (45 0) 90 plac.

Waiery zagr&niosas: Austr.-metal. ¡5%] 
naród. (5%) 51% płac., Losy z roku 1854 (4%

pł., dto (4»/0) 85’/.
', pł. Listy rent.

ceny niższe, w miejscu 85 funt. ¿AbP51“" 
811', tal. płac, 83—85 funt, żółta na list. 82%—82 plap 
list-crnd. 81’'. —81 nłac. na wiosnę 82%—82’/, tal /)„'

.......... m ejscu 53-551,';’, ; t:
list.-grud. 81’; — 81 płac,
Zyto: ceny zniżają się; 2000 funt

się obrodził. Buraki w lipcu objadły gąsienice, niektóre zaś plan 
tacye uwolnione od tój plagi dały rezultat jak najlepszy. W obe-
cnćj chwili tysiące rąk zajętych "jest kopaniem a wszystkie drogi 
w okolicach cukrowni zawalone są furmankami tak, że i przeje­
chać trudno. Włościanie w tych stronach mają ogromne zarobki. 
Po czas żniw dawano czwarty albo piąty snop a na pieniądze 
opłata dochodziła do 6 rubli od dziesiatyny. Zaraz z wiosny 
płacono dziennie robotnikowi 20 kopiejek a w czasie żniw i s-a 
nokosu nieraz i 70 kopiejek na dzień. Przy kopaniu buraków 
jeden człowiek zarabia dziennie GO kopiejek a nawet i więcej. 
Zasiewy ozime weszły bardzo dobrze i najpiękniej ze rokowały 
nadzieje, lecz późniój uschły w skutek długiej, uporezywéj po­
suchy, gdzieniegdzie znowu robaki je psuć poczęły ; dla tego też 
nie można spodziewać się urodzajów tak pięknych, jak zeszłej 
jesieni. Ceny dotąd wcale niezłe. Pszenicę płacono tu w sier­
pniu po 50 kopiejek za pud, we wrześniu cena podskoczyła do 
55 a nawet 60 kopiejek. Odstawy żądano natychmiastowej i wszy­
stkie transporty bezzwłocznie wysyłane były do Mikołajewa lub 
Odessy. W skutek zwiększających się żądań omłot podrożał 
a furmanek tak trudno było dostać, że płacono po 3 rs. od cze- 
twierti za odstawę. Jęczmień obecnie płacą tu po 30 kop. za pud; 
proso tak samo. Owies płaci się po 45 kop. i dostać go bardzo 
trudno. Ogrodowizny i owoce obrodziły obficie i były bardzo ta­
ni» Z pasiek nie było ani miodu ani wosku. Za bydło i konie
ceny przez całe lato utrzymały się wysokie.

— * W Korespondencie Rolniczym, Handlowym 
i Przemysłowym, wychodzącym we Warszawie, pisze niejaki 
p. J. Mechi o szkodliwości zbyt obfitego pasienia ćwikłą, co 
następuje:

,,Doświadczenia nauczyły mię, jak koniecznie potrzeba przy 
pasieniu bydła ćwikłą (burakami) troskliwie postępować i wiek, 
rodzaj i własności ciała uwzględniać. Teraz wiadomo mi, że wiele 
chorób i niejedna strata w tym roku zdarzyły się przez za częste 
używanie ćwikły. Obecnie pasę nią moje konie, bydło rogate 
i owce, lecz uważam bacznie na to, ile one bez szkody znieść jej 
mogą. Nie pozwalam jej nigdy zadawać samćj, tylko zaws?e z su­
chą i naprzemian zmienianą paszą, szczególnie z sianem lub sie­
czką ze słomy, otrębami, słodzinami, pośladem, kuchami, zbożem 
albo mąką. Zwierzętom źrebnym, cielnym lub kotnym wcale jćj 
dawać nie każę, aż dopiero po niejakim czasie po porodzeniu 
młodych. Jagniętom daje się paszę tę mieszaną bardzo ostro­
żnie; na wiosnę jest niebezpieczeństwo mniejsze niż wśród zimy 
Mam powód do przypuszczenia, iż znaczne ilości soli kuchennej 
w ćwikle wywołują te dotkliwe skutki; sól bowiem drażni i za­
pala pęcherz, na co szczególnie owce chorują. Rozbiór popiołu 
wykazuje, że sól zwyczajna (Chlornatrium) 26’/, pet popiołu 
z korzenia i 37% pet. popiołu z liści buraków żółtych kulistych 
wynosi, podczas kiedy ćwikła czerwona podłużna tylko 14 pet. 
w popiele z korzeni i 30 prct, w popiele z liści zawiera. Nie 
trudno nam zatćm pojąć, dla czego ostatnie przy pasieniu wcze- 
anćm ma pierwszeństwo i z większem bezpieczeństwem zadawaną 
być może krowom i bydłu młodemu. Oba gutunki długićj czer­
wonej i kulistćj ćwikły zawierają w swym popiele 40 prct. po­
tażu i sody; szwedzkie turnipsy, które tylko około 6% prct. soli 

swym popielą mieszczą i 14 prct. w liściach, można w nieo-

W niedzielę dnia 11 listopada rb. 
zakończyła swój żywot doczesny moja 
najukochańsza iona Julianna z To- 
sławsklch Szulc; Pogrzeb odbędzie 
się w czwartek rano, o czfem donosi 
krewnym i znajomym strapiony mąż

Karol Szuło
[5400] z Wielkiej Lubini.

W konkursie nad majątkiem kupca Teo 
fila Dayiflsohna, w Poznaniu zamieszka­
łego, do rozprawy i decyzyi względem akor­
du termin na dzień
29 listopada rb. przed pełud. o gedz. 11
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnój wyznaczony zoatat.

Uwiadomiają się interesanci z tóm nad­
mienieniem, że wszystkie pretensye wierzy­
cieli konkursowy eh, o ile dla takowych się 
nie domaga ani prawa pierwszeństwa, ani 
hipoteki, zastawu, ani innego jakiego prawa 
odosobni aj ącego, do udziału w decyzyi wglę- 
dem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 5 listopada 1866. [5895]
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu 
Gaebler.

Obwieszczenie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupca 

toczkarza Izydora Jabłońskiego, w Pozna­
niu zamieszkałego, otworzony przez prawo­
mocnie potwierdzony akord ukończonym zo­
stał. Poznań, dnia 5 listopada 1866. [5394]

Królewski s$d powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Prośba
o wsparcie dla pogoriałych.

— * Z nad granicy Królestwa Polskiego pod Toruniem 
piszą do Danziger Z tg: Handel zbożowy w Królestwie Pol­
akiem a mianowicie w sąsiednim nam Włocławku podniósł się 
w skutek nadeszłych z zagranicy zamówień, zaczem codziennie 
znaczne przybywają na targ partye. Ceny wysokie, jakie się te­
raz płacą, nie są jednakowoż tego rodzaju, aby można zakupy­
wać na składy lub dla dalekich spekulacji, dla czego kupcy 
w Królestwie starają się wedle sił, aby zboże wyprawić koleją, 
iie że żegluga tak z powodu późnej pory roku jako też dla ma­
łej wody uważaną być może na teraz za zamkniętą. Jak zaś 
z własnego wiemy doświadczenia, zarząi kolei żelaznej w Króle­
stwie Polakiem czyni handel zupełnie niemożebnym, ponieważ 
nie dostawia wagonów do przesyłki zboża, a obecni« doszło jut 

£do tego, iż przeznaczane na wywóz zboża, nie mogąc być umie-
szczone w bardzo szczupłym magazynie dworca, po całych tygo­
dniach leżeć musi wewnątrz dworca na ulicy, wystawione na 
wpływy powietrza a przeto ulegać zepsuciu. Szkody, jakie ztąd 
jak nie mnićj ze zmieniających się konjunktur spotykają stan 
kupiecki i nas tu, którzy również tam zakupujemy, są nie do ob­
liczenia, lecz i kolej musi w okolicznościach takich znaczne 
w swych dochodach ponosić straty. Ztąd łatwo się tłómaczy, d!a 
czego skarb Królestwa Polskiego, który gwarantował prowizyą 
linii łowicko-aleksandrowskićj, musi dopłacać. Linia warszawsko- 
wiedeńska, nie gwarantowana przez państwo, posiada nietylko 
dostatek środków transportowych, lecz takowe mają być nawet 
na korzyść owej linii odjęte linii z nami sąsiadującej. Daremnie 
dotąd prosił tamtejszy stan kupiecki o usunięcie niewygody, o któ­
rej tu mowa. Rząd tamtejszy nie będzie mógł nie widzieć, iż 
niepodobna, aby postępowanie dotychczasowe nie dające się Bi­
czem usprawiedliwić, zachowano nadal na niekorzyść interesów 
państwa, akcyonaryuszów i haudlu.

_ * Ckiuiel. Monachium, 10 listopada. Obrót 359
cent, reszta 542 cent. Towar z Holledau z 1866 r. płaci się 150 
do 160 fi., towar ze Spaltu miejski (Stadtgut) —, z okolic Spaltu 
170—180 flor., towar wiejski z Frankonii 136—160 flor, za 112 
funt, celnych.

— * Młjfcłt. Berlin, 12 listopada. Mąka pszenna nr 0 
5’/,—% tal., nr 0 i 1 6'/,—'/, Ul., mąka rżana nr o 4'/,—% 
tal., nr 0 i 1 4—'/, tał. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 12 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 
12 sgr. 6 fen. do 5 tal. 20 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 4 taL do 4 
5 sgr. płac, za cent, bez akcyzy. "

plac.

54’/,— 54, grud -śtyc. 54’ 4 
Jęczmień w miejscu -0 f

-51'/., list.-gru, 
53 - 52% tal. '

list. 55 
wiosnę -W’

£45% żąd, Poż 
57 płc., Losy Ł unt,47’/,-48’/, tal. pł. M akuchy rzepiowe l3/4 tal,/¡'L'“’ 

rzepiowy, ceny stalsze; w miejscu 12'/3 tal. żąd., ń 
na list. 12’/, płc.,, list.-grud. 12%, pł, kwiec.-maj pyt/ ’’ 
Okowita: ceny żniżają się,w miejscu bez beczki 163/’1» ” 
płac, na krótką odstawę bez beczki 16’,,—’/,, tal. pjac,

ed. z r. 1858 65’/, pł., Losy z r. 1860 (5%) 62% płc , Losy 
r. 1864 (5%) 88 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58 płac. 

Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63’; pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp.. (5 %) 
89 płc,, dto cząstki po 500 złp. (4%) 89 płac , Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 61 płc. Włosk. poż. (5%) 53% płac. Amer, 
poż. (6%) 74% płac. Akoye kol, żel.: Kol.-mind. 151’,; pł , Gal.- 
Kar -Ludw. 85% pł. Austr. franc. 101—’/, pł., Warsz.-wied. 58 
pł. Banki itd. Austr.-créd. mob. 58 płac, Pozn. prow. 100',’, pł., 
Szląsk. stów- bank. i4%) 113 plac. Gertyf. hipot. Hubnera {4% %) 
101% pł. Hansem. (4’/,%) 95 ż. Henckcl (4’/,%) 97 pł. Obi. bip. 
szl stów. bank. (4’/,%) 100’/, żąd., Meińing. (4'/,%) — żąd.

Kara gotówki i pap. pień. : Frdr pruski 113% płc.., ldr 
110% płc., suwereny 6. 22’/, płac., nap 5. ll’/4 płac., półimper. 
5. 16 płc., doli. 1. 11% pł., Zagr. banku. 99’, płc., Austr. 
banknoty 7S9/, pł., Ros. banknoty 73'/, płac. — Byskeeta baa- 
kowe 47,.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—85 tal. żółta polska 
74_75 tal. z kolei płac., biała polska 83 tal z kolei płac. 2000 
funt, na listop. i list.-grudz. 74 żd., kwiec.maj 75’/,—% tal. pł. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 81—83 funt. 5S%—59 tli. 80—81 
funt. 58—’/, z kolei płc 79-80 funt. 57 tal. ze szpichrza płac., 
na list. 577,—%, iistopad-grud. 56—%, grudz.-stycz. 53%—% 
plac., na wiosnę 53—7, płac, i żąd., 54’., płc., maj-czerw. 53 — 
% plac., czerw.-lipiec 54, lipiec sam 54 tal. płac. Jęezmień: 
w miejs.cu 1750 funt. 46—53tal. szląski 50 tal. plac. Owies: 
1200 funt, w miejscu 26—30 tal. na listop. 28’/,, list.-grudzień 
28’/,—3/s, grudz.-stycz. 28%, na wiosnę 28’/,, maj-czerw. 28%, 
czerw.-lipiec 293/, tal. płac Groch: 2250 funt, w miejscu do 
gotowania 63—72 tal. na paszę 55—62 tal. płc. Oléj rzepio- 
wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12% tal. pł., na list. 12”/,, 

płac. 12”/,4 żąd, listop-grud, i grudz.-stycz. 12'/,—’/, pł. 
kwiec.-maj 12 "/„—%, płac i żąd , maj-czerw. 12’/,, tal. żąd. 
Olej lniany: w miejscu 14’/, tal. płac. Okowita: w miejscu 
8000% Trall. bez beczki 17’/,—%, tal. płac, z beczką na list. 
17’/,—16’’/,,, list.-grud. 167,-'/,, grud.-stycz. 16%,—'/,, stycz.- 
luty 16’/,—’/„ kwieć.-maj 12%—'/,, maj czer 17%—16% tal. pł.

«SBelsÎa »Forławaha, 12 listopada.
Koniczyna czerwona, ceny bardzo stałe; poślednia 

12-13 tal, średnia 13’;—14’/, tal, piękna 15’/,—17 7, tal, 
bardzo piękna 17%—18'; tal. Koniczyna biała, mało ofia­
rowana, poślednia 18—20 tal, średnia 22—23’, tal, piękna 
25—27 tal, bardzo piękna 27%—28% tal. Żyto 2000 funt, ceny 
niższe; na list. 53 pł. i żąd, list.-grud. 51—50’ „ grud.-styc. 50% 
—10 tal, kwiec.-maj 49 tal. płac.

Pszenica na list. 71 tal. ż. Owies na list. 437, żąd, 
na kwiec.-maj 44’/, tal. pł. Rzep na list. 98 tal. żąd. Oléj 
rzepiowy: ceny stalsze; w miejscu 13 tal. żąd, na list. 12’/,— 
’/, płac, w końcu 12'/,, żąd. i płac, list.-grud. i grud.-styc. 12% 
żąd, kwiec.-maj 12% plac, 12 tal. żąd. Okowita; ceny niższe, 
w miejscu 16% tal. żąo, 16% płac, na list. 16% żąd, list.-grud. 
i grud.-stycz. 16'; plac,kwiec.-maj i

Na targu:

kred.

16%-%,, 
i żąd.

list..grud. 15% płac, na wiosnę 16’ 4 til
iff»1
K

fl1Wpływ fabrykatów słodowych ztTop
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, słodowej czeto 

zdrowia i t. d
na zdrowie ciała Indzkiego.

Jana Hoffa czekolada słodowa zdrowia, która zan«l 
dogodnój często kawy obok Hoffa piwa zdrowia z wyst,' 
dowego przez lekarzy bywa zapisywaną, skutkuje i sa, .zgo 
wyborny środek pożywny i leczący. Pan F. Lan, jeden ’ nc 
znakomitszych obywateli miasta Liibben, doniósł pod (t ■ '
października rb.: „Pan dr. Loescber młodszy, sławny, 
czny lekarz w Liibben a przez tamtejszą ludność bardzo f »ji, Ci 
zapisywał już kilkakrotnie Hoffa czeffoladę słodoi, Jaj 
wia, oświadczając, iż skutki są zadów alniając«.« 7’ : 
nadlekarz domu inwalidów w Stolp, p, dr. Weinscheak, pi 
dniem 10 październi a: Pańska słodowa czekolada zdrowia ¡(¡S ffl 
się jako bardzo posilające pożywienie u bardzo osłabionychi Cz 
Równie skutecznym okazał się pański cukier słodowy; 
melki słodowe w chorobach piersiowych i g.rdłowychR ' 
profesor Jnles Aronssofen Z Paryża, któremu francuski i •", 
wojny poruczył misyą lekarską, uznawszy wyborne skuio®01 
skoku słodowego, wziął w celach lekarskich jiartyą słodo, * pod 
kolady zdrowia i inne fabry/aty słodowe Hoffa. Już da, 
sał pan dr. F. Confeld w Wurzburgu: „Błogi wpływ ol ^
fabrykatów słodowych na zmianę pierwiastków, którą Siró
i regulują, nie ulega wątpliwości. Dla tego właśnie łatwo W? 
wytłómaczyć skutek ich pomyślny przy kuracyi suchót, jtjaoi 
fułów, cierpień na robaki i innych chorób pożywit)

Do powyższych orzeczeń ze strony naukowej! R/r 
jeszcze miejscowe, nowsze pismo ze strony prywatrtój, wyst P,r 
de fabrykanta: „Berlin, dnia 4 października 1866. ( W 
żony mojej zniewala mnie szukać pomocy w pańskich Ł )[hna 
lach słodowych: w piwie zdrowia z wyskoku słodowego i ¡«ęycł 
wej czekoladzie zdrowia i zamówić sobie ich przesyłkę, 
dowało mnie do tego zdanie, jakie na zgromadzeniu pewni * 
szałem o pąńskićm piwie zdrowia z wyskoku słodowego. SW
kowi pewnemu, któremu się źle zrobiło, radzono, aby pi! I 
Ktoś rzekł: żona moja była tak cierpiącą, iż z trudnoiti 
poruszać się mogła; zwróciłem się do Hoffa fabrykat; 
wych a już po tygodniu mogła żona moja bez trudno: 
dzić na wschody itd.

A. JSoIIer, właściciel fabryki, Garienstrasuji 
Sławnych w całym święcie’, patentowanych i pri

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Hoffa: pi,
wia z wyskoku słodowego, słodowej ozekolady 
słodowego cukru piersiowego, słodowych karmel! 
Siowyoh itd. ma zawsze zapas ¡|n

Skład główny w Poznaniu u Siraei Pijerd: filer, Rynek 91, skład uboczny u ff. UiW1 
ul. Wilhelmowska 26.

©«aiekieiśla giddowe.
Giełda poznańska, 13 listopada.

Pozn. nowe listy zast 4% 88*/* pł. Pozn- listy rent 89’/, 
1’rzr. 5% oblig. powiat. 88% płc. Banku, polak. 783/, pł. 

Żyto: na Lst. 50 piać., listop.-grud. 481/, płac., grud. 
1867 43 p’ac., styc.-luty 1867 48 płac,

Lst. 50
p'ac., styc.-luty latu 4t 

1867 48'/, pł., na wiosnę 1867 48’/, — ”/,,—% płc. 
Okowita: fz beczką) na list 15’/, płac , grud. 35% płac., 

styczeń 1867 15’/,—%, płac., luty 1867 15%, płac., marz. 1867 
15% p% kwiecień 1867 15’/,, płc.

1866,
marz.

stycz luty-
Pszenica biała stara 

„ „ nowa
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

’ '■> /ia
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr-
93 98 89 85-86]
90 92 88 84—86
69-70 68 — 67 (
58-60 54 51—534
31-32 30 — 29
60-70 63 55-eoJ

Uprasza się Szanownego ko­
respondenta Dziennika Po­
znańskiego w Waszyngto- 

lub któregokolwiek z ro-

Kamerdyner
bne atest* znakomityc

bezżeny, posiadający
h dc 'łomów,

chlu- 
poszukujel

stosownego dla siebie misjsca: na zapytania do kom i remiza

Na Królewskiej ul. 18 jest do wynajęcia 
całe I piętro, zupełnie odświeżone, stajnia

S-4 olbrazéw stacyjnjrl«, wyobra- 
ających mękę P. Jezusa, z których każdy

nie
daków, przebywających w Sta­
nach Zjednoczonych mianowi­
cie zaś w Nowym Jorku, by 
nadesłał na ręce Redakcyi 
Dziennika, jeżeli komu coś 

wiadomo o losie SS7in-jest
cenleyo liobylań- 
skieyo Z Poznańskiego, 
który udał się do Ameryki i 
od półtora roku niedał o so­
bie żadnej wiadomości. Przed 
dwoma laty mieszkał w No­
wym Jorku Peel Street No 13, 
City, później doniósł, że się 
przenosi do Jersej County. [5409]

odpowie pan 
Bazarze.

IAowalewski portyer 
: 5354]

iidministrator 
III piętrze.

plac
Bliższe wiad. udziela 

Wilkelmowski No. 9 na
[5338)

Cicha łza Ghrzeictańsha.
Książka do nabożeństwa dla katolików

żających mękę _ .
7 stóp wysoki i 4', stóp szeroki, dosyć do­
brze zachowanych, wraz z ramami, mają być 
w Trzetnesanle dnia 29 listopada rb. o 
godz. 1 z południa na cmentarzu przy koś­
ciele przez publiczną licytacyą sprzedanemi. 

Trzemeszno. 15373]
Kollegium kościelna katolickie.

M2Î
Czekoladę z żelaza funt t/ jj ( 

Wełnę »a zęby, trąbka 2’/, sgr, , 
[5101] ' apteka Elsiu:

po

Wolffa
[4931].

talwrse jednym.
Bdycyą tę, jako od prawdziwego jój właściciela, Panów Gebethnera i 

Warszawie nabytą, poleca
księgarnia nakładowa J, Bi, ŻwpttMdcjcyo»

~~ ZapałowskiSzanownych debentó w szam niniejszym uprzejmie, by łaskawie ze- 
cbcieli z długów swoich uiścić się i to w Poznaniu na ręce ps_na Antoniego Wruk 
w Szamotułach zaś na ręce wdowy L. Zapałowskiej najpóźniej, aż do 1 grudnia r 
W przeciwnym razie zostaną za'egłości sądownie ściągnione.

Franciszek Lewandowski,
[5291] ______________ ________________________ OPiekun-

Prymaner, Polak, chce jeszcze kilka le- 
kcyi udzielać. Przyjmuje także obowiązki 
nauczyciela domowego w Poznaniu. Po­
ste restante A. W. w -Poznaniu. [5403]

Nauozyclel prywatny, mogący przyspo-.z . . - ’ • » ’ 11 ----k^,llsabiać aż’do wyższych ‘klas gimnazyalnych 
jako też zarazem i język francuzki panien­
kom udzielać będący w stanie, poszukuje 
mieisca. Bliższa wiadomość sub F. S poste 

— - [5382],rest, w Kłecku.
Dnia 6 bm. nawiedził Pan Bóg wieś Do 

naborów pod Kempnem w powiecie ostrze- 
Bzowskim, wielkióm nieszczęściem. O jede­
nastej godzinie przed południem pokazał się 
opień w stodole gospodarza, który niegodzi­
wy, dotychczas niewiadomy człowiek zało­
żył. Z niesłychaną szybkością przenosił się 
opień w różnych kierunkach jednego pod­
wórza na drugie po budynkach, wystawio­
nych z drzewa i słomą pokrytych i w oka­
mgnieniu stanęło 48 budynków gospodar­
skich w płomieniu. Wszelka pomoc i ratu­
nek dla wiatru gwałtownego okazały się 
bezskutecznemi tak dalece, że ci, którzy 
w domu pozostali, — większa część bowiem 
była na jarmarku w Kempnie za sprawun­
kami — ocalając^ życie swoje nic z domu ni 
z podwórza, z obory lub stodoły uratować 
nie zdołali. I tak dziś 20 rodzin, liczących 
120 dusz po większój części niezamożnych 
pozostało przy jednój koszuli i sukni co- 
dzienuój, nie mając obecnie żadnych zaso­
bów do utrzymania życia lub odbudowania 
się, będąc tylko zbyt nisko zabezpieczonemi 
w prowincyonalnóm towarzystwie ogniowóm. 
Niżój podpisani w imieniu tak wielce nie­
szczęśliwych gospodarzy odzywają się do 
serc miłosiernych, prosząc dla nich o litość 
niezwłoczną. Wszelkie łaskawie ofiarowane 
dary dla rodzin, pozbawionych wszelkiego 
mienia, składane być mogą na ręce podpi­
sanych członków, którzy w tym celu na rzecz 
pogorzałych utworzyli komitet.

W Donaborowie, d. 9 listopada 1866.
Ks. Sznrmlóski. Aleksander hr. Szembek. 

Liman,
w z. radzca ziemiański, asesor rejencyjny.

Piotr Daszkiewicz, v. Sohuokmann,
dziedzic dóbr Olszowy. dziedzic dóbr.

Rhode, [5404],
król, komisarz obwodowy.

Nauczycielki, Polka, biegła w
idem i muz; 
sem J. B.

rce, zechce się zgłosić
>. poste restante Dolsl

franauz- 
pod adre- 
ik. [5393]

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdój księgarni

Otyłość
sposoby jój powstania, zapobiega­

nia i leczenia,
Wiliama Bantinsa.

Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całój Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze- 
„I. 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 77, sgr.
liiidwilA J?lersbacli.

Co tylko opuścił prasę:

Kalendarz

Rękawiczki glasowane
w wielkim wyborze (próbujące się przy
k»pni,)p.i,c g Tucholski,
[5406] Wilhelmowska ulica No. 10-

Strzałkowem ma na 
wyroby eegielni- 

e«e jako to: cejtlę, darłaówltę, są­
czki, ce«ly wydrąż»»« itd. po umiar­
kowanych cenach. Cegły do azyniSÓw 
robią się dopiero na obstalunek. [5347]

Dom. Sław pod 
sprzedaż wszelkie

Gorsety, krynoliny i poń­
czochy poleca Ś. Tucholski,

[5405] Wilhelm, ul. 10.

fSttmciSnæ tt'ffjkmw na 
Owieczki pod Cłisieznesaa 
się z dniem ¡5 li»4o{tada*

Wyprzedaż haramów w I
ten o 37, mili od pru k, Holland, uą1 
stacya kolei żelaznej Guldenboden, ort*'”’*! 
s:ę 22 listopada o godzinie 10 pneitatjl 
dniem. Barany następujące: fe/Ma

70 sztuk 1 rocznych csysiej krwiK)^
1 Hr30

23
17
12

llCIl ^1
:znych czystćj krwi Ul 
aich ,, iiMl

Tylko 26 srebrnikami
za % losu, tal. 1 22 sgr. za ”, losu i 3 tal. 13 sgr. zacały los (bez promesów) może 
każdy wziąść udział w rozpoczynającym się w dni« 13 grudnia rb. ciągnieniu 
potwierdzonej przez rząd król, pruski a przez miasto Frankfurt^gwarantowanej

frankfurtskićj leteryi miejskiej,
w którói w przeciągu Gciu miesięcy wygrywają się w-ygrane po flor 200,000, 
100,000, 50,000, 30,000, 85,000, 30,000, 15,000, 13,000, 10,000
i t d. Wygrane wypłacają się w dwa tygodnie po każdem ciągnieniu a wstawki 
przesłane być mogą w każdym gatunku niemieckich pień ędzy papierowych i ma- 
rek pocztowych lub też odebrane za zaliczką pocztową.

Tak wygrane jako i losy gratysowe przesyłają się bez wezwania interesen­
tom a urzędowe plany i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupu losów tych 
można się udać wprost do handlu bankowego

A. Grunebauma,
(516 Sehaefiergasse 11, w bliskości Żeli,

Frankfurt n. OT-
P. S. Stósownie do woli udział biorącego przesyła się albo los gratysowy 

albo wymieniona wyżej wstawka, je/eliby na zamówiony cały lub cząstkowy los 
oryginalny w przebiegu ciągnień nie miała paść żadna wygrana.

Główna wygrana fl. 200,000.
Potwierdzona przez rząd król pruski nowa loteiXaftOftAJ UJ1O *

po fl. 200,000 - 100,008 — 40,000 — 25,000 — 20,000 - pWOO —12,000 
3 X 10,000 — 2 X 6,000 - 3 X 5,000 — 3 X 4,000 - < X 3,000 —
2,000 — 85 X 1,000 itd.

Ciągnienie pierwszój klasy zaczyna się 12 grudnia rb
Do loteryi tśj kosztuje cały los oryginalny tal. 3 sgr. 13 

pół losu „ „ 1 „ 22
ćwierć losu „ „ — „ 26

Do wszystkich 6 klas: cały los 52 tal. — podzielone stósunkowo.

1! X

Na każdy los
wygrana i los gratysowy do najbliższego 1

1 klasy W gotówce. To każdóm ciągnieniu 
a prócz tego udzielam bliż-

wyciągnięty w’ pierwszych 5 klasach pada 
ciągnienia lub tćż wraca się wpłata do 
rozsyłam franco urzędowe wykazy jako tćż plany urzędowe 
szych objaśnień. Zapewniam akoratną usługę.Gustaw Schwarzschila,

ZeM 58 w irnnl:fut iie m. itS.[5015]

polski i gospodarski
dla

Wielkiego Ks. Poznańskiego
na rok Pański 1867.

Z drzeworytami i z rjrolną! nowój szkoły 
realnej.

Tuzin 2 tal. 25 sgr., pojedyńczo 10 sgr. 
Poznań, w październiku 1866. [4997]

I» . Hecke»' i

Rozmaite gotowe 
dam poleca

[5355].
M

Wielki skiatl flier.
futra dla panówniegotowe

Philippsohn Holz,
fiiuSBüîerz, i handlarz filter, 

Wodna ulioa Nr. 27.

Ein deutscher Oberprimaner mit aner­
kannt guter Unterrichtsmethode kann noch 
einige Privatstunden (zu nur 3% Sgr.) er 
theilen, und zwar in allen Gegenständen, 
die in Gymnasien oder höheren Bürgerschu­
len unterrichtet werden. Näh. unter X. Y 
in der Exp. d. Ztg. [5396]

BalowëTwïeczorkowe suknie,

dzież dobor ^zall fraucu^blcb poleca
[5407]. ÈnpaÉski.

tu

Sprzedaż drzewa.
W boru należącym do Dom. QzebZ0W9 

sprzedanych być ma najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę w gotówce 316’/, 
sążni drzewa bukowego, dębowego, jesiono­
wego, jaworowego, brzozowego, olszowego i 
sosnowego szczepowego, 100 sążni drzewa 
kneblowego tych samych gatunków drzewa, 
40 sążni drzewa lipowego i osikowego i trzy 
sążnie dębowego kneblowego w terminie

w czwartek dnia 22 listopada rb. 
przed południem o 9 godzinie w gościńcu w 
Czeszewie. .

Czeszowo pod Miłosławiem, dnia 10 li­
stopada 1866. [5379],

Rwiążęcy zarząd leńmy
' Wszystkim lubownikom i znawcom dobrej
szczypty tabaki poleca świeżą swą prze­
syłkę prawdziwej rawickiej ta­
baki do zażywam!»

E. Giittler z Rawicza,
[5399] Wrocławsku ulica 20.

Hiszpańskie uinogrona
oleca læydor Appel, [5402]
odgórna ulica 7, naprz. hotelu Francusk.

Skład mój herbaty chińskiej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wyboryw_emi
gatunkami.

£‘14] ,Poznan^
J. N. Piotrowski,

Hôtel du Nord.
Mój skład oygar, tytoniu 1 tabaki prze-

niósłem ■ Wudiiój
na Podgórną ul. Nr. 14,

a zaopatrzywszy go w doborowa towary, po­
lecam łaskawym względom Szanownćj Pu­
bliczności. [5329].

ikcon Szlas.

Śliwki
przednie rześkie po S ajęr., n»}- 
przed. tureckie po 4 sgr. ;za lunt

po1---- J. N. Leitgeber.[5372]

Mydło ze smoły,
polecane przez powagi lekarskie jako 
najskuteczniejszy środek przeciw wszy­
stkim nieczystościom skórnym, sprze­
dane w oryginalnych kawałkach wraz 
z przepisem użycin po

S sga-.

Adolf Asch, t540’]
przy ul. Zamkowćj 5, w bliskości Rynku.

2 letnich 
1rocznye
21etnich „ .Jpi'AC(
używanych w tej owczarni%|a 
krwi, 2 letnie, 31etnie i 417 

Spis wszystkich można u mnie M śi8 
dostać. Ktu
[51S9]. caigstąw Sth«wisze;

® 1»qw«m1u aaiirowHw 
nia gos|»otlar?it«a w Mc
sieg« w <!©forö,cli twtejs ®ru 
® ni n i ej s » « bs y m i»j( idaj 
eliów «wice a dla teg1 tóyl 
nat^elinaiwsi do spritwu 
nia 4<iO sSioróWjM 
itsnciórek, JBOO jonii 
&. © w i j a g’ la i 4 i. ISyd i 
lioel&odząee k ©Ssea* fe zi 
naił, jesst wyj^od
zdrowe i silne a wypia 
ostatnich pro&lnMas. 
f©<5 sastoh S cent, i’ 
po dawniejszej ceiił< 
do po tegoeoczJ11

[5166] B. Moss 
Ulbersdorf pod Pontwitzl 
wiecie oleśnickim w Sz

Sprzedaż tryl
owczarni zarodowej1

G«ttemt»S 
rozpocznie się dnia 5 listopada.

Teatr «miejski w
We wtorek dnia 13 listopada.

me
try

Der Postlli«» von iÖ'Ski
berg. Wielka krotochwila ze 
i tańcami w 8 obrazach przez Ja®L,l¿yréÜ<’^

Salon Lamberty
W środę dnia 14 listopada I. 

Trzeci koncert
kapeli 50 pułku. Początik o '. 

Biletów po 5 sgr, jako tćż W11.“1
miiynyoh 5 sztuk za 15 sgr. do3’’ 
w handlach muzykaliów pp.

Í.’í»díSohlesingera i Spiro. Cena , 
sgr. od osoby.

kapelnjX ego[5397]
•g[ -oji uąsMoraptKfAk 'eoipn.

<> , u,
-ję-zaoiM M ¿ -zpoS o SiajMJ " 

-ses npjOH t es en inq W 
ał ÔIS etzpSąpo Áokfnouej jojdtOT; it

At

íd]Dnia 15 listopada rozpoczyna®
kurs tańca w«»»Pr*y\SJ
skiej i Rynku No. 44 I piętro 
Nowy Rynek No 17 , można » 
od 12 2. FAormel Sze«*" .

[5318] Baletnik. TO’
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